
Sprawozdanie stenograficzne
i

z rozpraw

galicyjskiego Sejmu krajow ego.

0. posiedzenie 1. sesyi 3. peryodn Sejmu galicyjskiego
z dnia 31 . sierpnia 18 7 0 .

T r e ś ć .  Odpowiedź posła Grossa na in terpelac ję  posła ks. Krasickiego. — Specyalna rozpraw a nad adresem. — Ustęp I.
przyjęty. — Przemowy posłów ks. Szaszkiewioza, ks. Lewickiego, K rzeczunow icza, W eigla i  Paszkow­
skiego. Co do ustępu II., który Izba przyjmuje z uchyleniem poprawek posłów ks. Szaszkiew icza. Ł aw row - 
skiego i Paszkowskiego. — Ustęp III. po przemowach posłów W odzickiego i Grocholskiego przyjęty. — 
Ustęp IV. przyjęty. — Ustęp V. z uchyleniem poprawki posła Ławrowsltiego przyjęty. — Ustęp VI. po uchy­
leniu popraw ek posłów bs. Szaszkiewicza i Ławrowskiego przyjęty. — Ustęp VII. przyjęty. — Poseł Smolka 
cofa swój wniosek o uchwalenie rezolueyi. — A dres w trzeciem  czytaniu przyjęty. — W ybory Delegatów 
do Rady państwa. W ybrano z kurj-i większych posiadłości 13 Delegatów. — Poseł Torosiewicz Emil składa 
mandat do Rady państwa. W ybrano z kuryi miasta Lwowa 1. Delegata.

P o c z ą te k  posiedzenia o godzinie  10. rano.

O becnych  p o s łó w :  13 1-

P r z e w o d n i c z ą c y :  M arszałek  k ra jow y

JO. K s ią że  L e o n  S a p i e h a .

Z e  s t r o n y  R z ą d u :  C . k. Radca Nam ie­

stn ictw a p. P a u l i ,  ja k o  K om isarz  rząd ow y.

S e k r e t a r z e :  Pp. D r. P łe i f fe r ,  Dr. W e r e -  

s z c z y ń s k i , B a rto sze w sk i  i ks. M andyczew ski.

M a r s z a ł e k .  Ponieważ jest dostateczna liczba 
pp. posłów obecnych, więc posiedzenie otwarte. Pan 
sekretarz odczyta protokół z ostatniego posie­
dzenia.

S e k r e ta r z  W e r e s z c z y ń s k i  ( c z y t a  proto­

k ó ł  z  ostatniego po siedzen ia).

M a r s z a ł e k  (po przeczytaniu). Żąda kto 
głosu co do protokołu?

P oseł  K o w a l s k i .  Podobało sia w c z e r a  p o sło-  

w y  A d a m o w y  Sapiezi n a zw a ty  nas „ w ic h rz y c ie la m i4*

tj. h u n to w szczy ka n iY ,  po toj p r y c z y n i ,  szczośm o 
okrem isznyj w n e s ły  adres do T ron u . My tu odna- 

k o ż  ne jeśm o  nikym innym ja k  posłaiuy, zastupn y- 

kamy naroda naszoho, kotoryj nas siuda w y s ia ł .

M a r s z a ł e k  ( p r z e r y w a ) .  Ja będę prosił  
o g ra n ic zy ć  się ty lk o  do protokołu.

P o s e ł  K o w a l s k i .  Ja w łasn e budu m o w yty  

sz c z o  do protokołu. M ołczkom  my s z c z o ś  takoho 

prop ustyty  ue możem, s z c z o b y  nas kto tutaj o sk o r-  

blał, a to tim m ensze, poneże odczytan yj p roto ko ł 

o tim sobytyju niczoho ne zhaduje. B esid n yk  b u ł  

w praw di w c z e r a  z a w o zw a n y j  do porjadku, no meni 

na tim nedosyt' —  ja  że ła łb y in ,  aby do besidnyka  

z is ta ł  § .  64. rehulamynu zastoso w an yj i nadiju sia 

po bezstoronnosty  S w it ło h o  K s ię c ia  M a r s z a łk a ,  ż e  

schotiat §. 64. na toj s łu czaj  po stan ow łeun yj za ­

sto so w a ły  , tj. aby p ry k ły k a n ie  do porjadku besi­

dnyka b y ło  w  protokoli  zapysano.

P o se ł  K  r z e  c z  u n o w  i c z .  W zm ia n k a  o tem 

je s t  w  stenograficznem  spraw ozdaniu.

M a r s z a ł e k .  Ja m ó w c ę  ty lko  do um iarko­

wania, nie za ś  do po rządku w z y w a ł e m , w ie c  nie
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w idziałem  p o trze b y  p o le cić  umieścić w zm iankę tego | 

co z a s z ło  w  protokole. P r z y z n a ję  się za ś  sam do 

w in y , że  to się s ta ło ,  bo byłem  z b y t  p o b ła ż l iw y  

dla w ielu  m ów ców  z  jednej i z  drugiej strony. B y ło  

w ie le  r z e c z y ,  k tó r yc h  nie n ależało  tu  w  Izb ie  w y ­

pow iadać —  le c z  na p r z y s z ło ś ć  będę p r z e s t rz e g a ł  

ściśle  p rzep isó w  regulam inu sejm ow ego.

C o  do protokołu  n ikt  g ło su  nie żąda? ( N ik t ) .  

P r o t o k ó ł  j e s t  p rzy ję ty .  T e r a z  pan se k r e ta rz  od­

c z y t a  spis p e ty cy j .

S e k r e t a r z  poseł W e r  e s z c z y  ń s k i  ( c z y t a ) :

„ S p is  p c ty cy i  wniesionych do Sejm u po dzień 

3 1 .  sierpnia 1 8 7 0 .:  -

8 1 .  W iz y ta to r k a  Z g ro m a d zen ia  S ió str  m iłosier­

dzia, p r z e z  posła  L u d w ik a  hr. W o d zic k ie g o ,  
o za ła tw ien ie  prośby w niesionej dnia 5. li­

stopada 18 6 9 .,  w zględem  w sparcia  dla S ió s tr  

m iłosierdzia  w  Rozdole.

82. W y d z i a ł  p o w iato w y  w  J a ś le ,  p r z e z  posła  

K la c z k ę ,  z  przedstaw ien iem  w  sp raw ie drogi 

k ra jo w ej  z  S t r z y ż o w a  do K rosn a  prow adzącej.

83. W y d z ia ł  p o w iato w y  w  B u c z a c z u ,  p r z e z  po­

s ła  S k w a r c z y u s k i e g o , o zmianę terminu do 

poboru do w ojska .

84. Z a w a d z k i  K a r o l ,  w ła ś c ic ie l  dóbr P o to k a  i 

B y s z e k ,  p r z e z  posła F ra n c is z k a  T o r o s ie w ic z a ,  

z  ponownem przedstaw ien iem  w  sp ra w ie  

przeniesienia  m yta na drodze B rz e ż a n y -  

Z ło c z ó w .

85. K w is te k  Jan, em erytowany D y re k to r  s z k o ły  

g łó w n ej  w  B r z e ż a n a c h , p rzez  posłh F r a n ­

c iszk a  T o r o s ie w ic z a ,  o pensyę em erytalną 

z  funduszu k ra jo w e g o .“

P o s e ł  T o r o s i e w i c z  F ra n cisze k .  P ro s z ę  o

gło s .

M a r s z a ł e k .  P o se ł  T o r o s ie w ic z  ma głos.

P o s e ł  T o r o s i e w i c z  F ra n c isze k .  P rosiłb ym , 

a ż e b y  p e ty cy a  K w is tk a  b y ła  w p ro st  odesłaną do 

W y d z ia łu  k ra jo w eg o .

M a r s z a ł e k .  Jest w n io s e k ,  a b y  p e ty cy ę  

K w i s t k a  odesłano w prost  do W y d z ia łu  k ra jow eg o. 

K t o  się z  tym wnioskiem  z g a d za ,  z ech c e  rę k ę  p o­

dnieść. ( W s z y s c y ) .  W n io se k  je s t  p r zy ję ty .  P o s e ł  

G r o s s  ma g ło s .

P o s e ł  G r o s s .  Mam z a s z c z y t  o d p ow ied zieć  

imieniem W y d z ia łu  k ra jo w eg o  na interpelacyę,  z ł o ­

żoną do laski m a rsza łk o w sk ie j  p r ze z  sza n o w n eg o  po­

s ła  K r as ic k ie g o  ( c z y t a  interpelacyę  posła  K rasic k iego . 

P o p r ze c zy ta n iu ) .  C o się t y c z y  p ie r w s z e g o  ustępu 

muszę ośw ia d czy ć ,  iż  ta prośb a  do W y d z ia łu  k r a ­

jo w e g o  nie j e s t  jed yn ą . L ic z n e  prośby nadchodziły  

i nadchodzą podobnej tr e ś c i  do W y d z ia łu  k ra jo­

w eg o .  Jed n akże  w y ch o d z ą c  z  tej zasady, i ż  po o- 

bjęciu zarządu  d ró g  k r a jo w y c h ,  p rze d e w szys tk ie m  

te  drogi badane i w y k o ń czo n e  b yć  m u szą , które 

ja k o  drogi k ra jo w e ju ż  są u z n a n e , azatem w y c h o ­

dząc z  tej z a s a d y ,  którą  W y so k iem u  Se jm o w i 

udzie l i ł  W y d " ,a ł  k r a j o w y ,  ten że  W y so k ie m u  S e j ­

m owi nie m ó g łb y  te prośby W y d z ia łu  p o w iato ­

w e g o  kam ion eckiego inaczej  p r z e d ło ż y ć ,  j a k  ty lko  

z  w nioskiem  odrzucenia  tej prośby. W ą tp ię  c z y -  

Iiby ten sposób za ła tw ian ia  sza n o w n ych  interpelan­

tów  w ięcej  m ógł za d o w o lić  ja k  t o , ż e  W y d z ia ł  

k ra jo w y  w s z y s tk ie  prośby tak ie  p r z e d ło ż y ł  kom isyi 

p r z e z  W y s o k i  S e jm  do zbadania  sp ra w y  dróg k ra ­

j o w y c h  w ybran ej.

Co się t y c z y  drugiego p u u k tu , tj .  pytania, 

w  ja k i  sposób zapatruje się W y d z i a ł  k ra jo w y  na 

kom unikacyjną w a żn o ś ć  tej d r o g i ,  to  ośw ia d czę  

w  imieniu W y d z ia łu  k ra jo w eg o , iż  W y d z ia ł  k ra jo ­

w y  w ażn o ść  tej kom unikacyi, ta k  dla kraju, rów n ie  

ja k  i  dla powiatu nie zapoznaje, ow szem  sądzę, iż  

dro ga  ta m iejsce p ie rw szo rzę d n e  m ięd zy  drogam i 

w  s ie c i  dró g k ra jo w y c h  za jm y w a ć  powinna. W y ­

dz ia ł  k ra jo w y  idzie n aw et dalej i  o ś w i a d c z a , ze  

stosow n ie i odpowiednio do funduszów  k r a ju ,  g o -  

tó w b y  b y ł  udzielić  z a l ic z k ę  z w r o t n ą  do pew nej 

w y s o k o ś c i ,  g d y b y  sam a Rada p o w ia to w a ,  z e  sw ej 

stro n y  budow ę tej d ro gi r o z p o c z ę ła  własneini ś r o d ­

kami. T y l e  mam z a s z c z y t  odp ow iedzieć  na te in­

te rp e lacyę .  «-----

M a r s z a ł e k .  P rz y stę p u je m y  do porządku 

dziennego, tj. do da lszego  ciągu  ro z p ra w y  nad ad re­

sem. P oseł  S in a r z e w s k i  je s t  sp raw o zd aw cą .

S p r a w o z d a w c a  poseł  S m a r z e w s k i  ( z  m ó­

w n ic y ) .  P ie r w s z y  ustęp proponowanego W y s o k i e j  

Izb ie  p r z e z  kom isyę  p rojektu  do adresu, op iew a 

( c z y t a )  :

„ W  ch w ili  g r o ź n e g o  przesilen ia  sto su n k ó w  

europ ejskich , r a c z y łe ś  N ajjaśn ie jszy  P an ie!  o d w o ­

ła ć  się do legalnej R e p r e ze n ta cy i  kra ju  n a sze g o .  

W  p o czu ciu  doniosłości tego  n a jw y ż s z e g o  a k t u ,
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Sejm K ró lestw a  G a l ic j i  i L od om ery i  w r a z  z  W ie l -  

kiem K sieztw cm  k r a k o w s k ie m , sp ie szy  z ł o ż y ć  u 

stóp tronu, hołd w ierno ści  i przyw iązania  do T w e j  

N ajd o sto jn ie jsze j  o so b y .u

M a r s z a ł e k .  R o z p r a w a  otw arta. N ikt  g ło su  

nie ż ą d a ?  ( M ilc z e n ie ) .  G d y  nikt g ło su  nie żąda. 

r o z p r a w a  zamknięta. K to  je s t  z a  p rzy jęciem  p ie r w ­

s z e g o  ustępu, z ec h ce  rękę  podnieść. (W ię k s z o ś ć ) .  

Ustęp p ie r w s z y  je s t  przy ję ty .

S p ra w o zd a w ca  poseł  S m a r z e  w s k i  ( c z y t a ) :

„ Ż y w im y  przekon an ie, że  grom adząc  się p rzy  

W a s z e j  C esa rskie j  i K r ó le w sk ie j  Apostolskiej Mo­

śc i,  spełniać będziem y za razem  to d zie jow e p o w o ­

łanie, k tóre  naród nasz spełnia od w iek ó w . G o t o ­

w i  jesteśm y do p o św ię c e ń ,  aby  za przyczynieniem  

się  T w ojein , N ajjaśniejszy  F an ie !  w  Europie na­

r e s z c ie  prawo zapanow ało  nad s i ł ą ,  aby narodom 

obcą uciśnionym p r z e m o c ą ,  sp ra w ied liw o ść  była  

w ym ierzo na  i za b e zp ieczo n y  zo sta ł  pokój tr w a ły ,  

na w oln ości  i sp raw iedliw ości  oparty ."

M a r s z a ł e k .  R o z p ra w a  je s t  otw artą.

F o se ł  K l a c z k o .  P ro s zę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P o s e ł  K la c z k o  ma gło s .

F o se ł  K l a c z k o .  Miałem pierwotnie zamiar 

do tego ustępu p r z e d ło ż y ć  W y so k ie j  Izbie p o ­

p ra w kę ,  k tóraby mniej w ięcej  s treśc i ła  g łó w n e  m y­

śli te go , co w c z c r a j  przed południem pow iedziałem . 

Chciałem  ż e b y  W y s o k i  Sejm  w y r a z i ł  się w  tym 

ustępie w ten sp o só b ,  że  w  obec g ro źn y ch  w y ­

p a d k ó w ,  o k tó rych  N ajjaśn ie jszy  Pan w  S w ym  

tnesażu do nas wspomina, nie m ożemy p rzem ilczeć  

sym patyj,  k tóre  naród nasz dla F ra u cy i  ż y w i ,  i że  te 

nasze sym patye tern śmielej w y p o w ia d a m y , że  one 

sa w  z g o d z ie  z  interesem europejskie j rów n o w ag i,  

z  interesem całości i potęgi C esa rs tw a  austryac-  

k ie g o ,  z  interesem w r e sz c ie  kościoła  katolickiego. 

P odobnego rodzaju  po praw kę chciałem  p ro p o n o w ać;  

ale g d y  potem tyle  g ło s ó w  odezw ało  się z  sympa- 

t y ą  dla F ra n cy i ,  a mianowicie poseł S m olka  i p o­

s e ł  K r z c c z u n o w ic z '  tak  g o rąco  przem awiali  w tym 

samym duchu, i g d y  w  końcu sp raw ozd aw ca  w  b ar­

dzo w ytraw n ej mowie z r o b i ł  tę  s łuszuą  u w a g ę ,  ż e  

tak ie go  aktu j a k  nasz adres kom en tarzem , są mo­

w y  p r z y  nim miane i n ierozdzie lną ca ło ść  z  nim 

s ta n o w ią ,  poprzesta ję  na takim k om en ta rzu , tak  

w y m o w n y m , ta k  jed n o gło śn y m , i dziękuję tym 

w szystk im  p o sło m , k t ó r z y  przemawiali  w  duchu

moim, i tym w s z y s t k im ,  k tó r y c h  sanie j u ż  m ilcze­

nie b y ło  tak  w y m o w n e m , „cu m  tacent clamant“ , i 
dla tego  cofam moją pópraw kę.

P o s e ł  Ł a w r  o w s k i .  P roszu  o liołos.

M a r s z a ł e k .  P o s e ł  Ł a w r o w s k i  ma g ło s .

P o s e ł  Ł a w r o w s k i .  Z ap o w ił jcm  popraw ku 

je s z c z e  pry  gencraln oj d e b a t i ,  a taja j e s t ,  a ż e b y  

na p o czątk u  dodaty s łow a ( c z y t a ) :  „ L u d  kra ju  na­

s z e g o  polskiej i ruskie j narodow ości* , a dalij iz m y -  

nyty  toj ustup w  perw o j c z a s ty  ja k  liastupąje 

( c z y t a ) :  „ ż y w i  to przekon an ie, ż e  grom adząc  się 
p rzy  W a s z e j  C esa rskie j  i K r ó le w sk ie j  M ości,  sp eł­

niać będzie zarazem  to p o s ła n n ic tw o , k tóre  Mo­

narchia a u stryacka  winna spełniać z  położenia  sw eg o  
ge o g ra ficzn eg o  i ze  składu sw y c h  ludów ."

S z c z o  do m o ty w ó w  wsio u że  skazałjem  p ry  
ad resow ej generalnej d eb at i ,  a teper  prym iczaju 

ty łko  toje , sz c z o  tu chotit  j a  m ąty  w yraZene, że  

meszka ii ci naszolio kra ju  sut polskoj i rusko j na- 

rodnosty i ż e  nas ty lko  toje o b e lio d yt ,  sz c z o  Mo- 

narchya nasza austryjska  diłaty m a je , ja k o  sredo- 

toczna d e rża w a  europejska.

M a r s z a ł e k .  Poddam po praw kę posła Ł a -  

w r o w s k ie g o  do p o p a rc ia ,  c z y  potrzeba j ą  j e s z c z e  

o d c z y ta ć ?

S e k r e t a r z  p o seł  B a r t o s z e w s k i  ( c z y t a  po­
p ra w k ę  posła  Ł a w r o w s k ie g o ) .

M a r s z a ł e k .  K to  ten w n io sek  p o p iera ,  z e ­

chce w sta ć .  ( W s t a ją ) .  J e s t  dostatecznie poparty. 
N ikt  g ło s u  nie ż ą d a ?

P oseł  S z a s z k i e w i c z .  P roszu  o liołos.

M a r s z  a ł  e k. P o se ł  ks. S z a s z k ie w ic z  ma g ło s .

P o se ł  ks. S z a s z k i e w i c z .  Z a l iy r a ju c z y  p e r -  

w sz y j  raz  hołos w  tim św itłym  S o b r a n iu , dumaju 

lule szc zo  s k a z a ły  o mojej mało z n a c z a s z cz o j  ł y -  

cznosty. W ż e  panowc iz  t ich  k ilka  s ł iw  moich po- 

zn ałyśte ,  ż e  jeśm Rusyn. Ja tomu ne w yn en , takim 

Boh mene s o t w o r y ł  i protoje p o zw o lu  sobi p r y -  

w e s ty  sz c z o  mał oden M azur s k a z a ły :  „ J a k ie g o ś  

mię Panie B o że  s tw o r z y ł ,  ta k ie g o  mię m as.“  Jako 

posoł tu  do tolio św it ło h o  Sojm u ot w yb e rate l iw  

ruskich posłauyj, kotori meni toj ch arakter  tu p r e -  

p o ru c zy ły ,  choczu hde s z c z o  wzhladom  adresa s k a ­

za ły .  Dałekij  jeśm  ot toho, abym chotił  tu  k r a s o -  

m owstwom  p o p ysow a ty  sia, ne jeśm  bo oratorom,
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odnakoż na pro tyw  n aczerka  do adresu w y d z u  sia 

sp ow odow any z a b e ra ty  hołos .  Do druht ustup 

p o s ta w y ł  liospodyn posoł Ł a w r o w s k i  popraw ku, i 

to jc  powoduje inene tu l  zab raty  hołos. Ja  tuju p o­

p raw ku  sylno poperaju. S łu szn o  ż e ła je m , aby buły 

tain w y r a ż e n i ,  narodnosty h ołow n ijsz i  a prynaj-  

ninij obi n aro d n o sty ,  bo o innych ne znaj u na te -  

per, o d n a k o ż .n e  c lioczu  p e r e c z y ty  że  sut\

W p r a w d i  czułjeni w c z e r a  t u ,  ż e  sut'1 u nas 

j e s z c z e  inszyji  narodnosty, j a k  np. ży d iw s k a  i ni- 

m ećka. Ne p c r e c z u  tomu, buty  m o ż e ,  ż e  je s t  na- 

ro d o w o śt  ż y d iw s k a ,  ałc ona do tepcr  sia ne wid- 

z y w a ła .  T o  samo i o Niinciack k ażu  —  no j e s ł y  

budut sia o d z y w a ły  i o sw o ji  p r a w a ,  j e s ł y  majut 

ja k ie  dopomynaty s ia ,  to j a  perszyj  toj b u d u ,  ko -  

to r y j  tim narodowośtiam  ich p ra w a,  ja k  to ruskoj 

i po lsko j pryznaju.

Jclio W e ły c z e s t w o  w  swojem posłaniu i ły  me- 

sażu , protuawlaje do naszolio Sojm u w  obocli j a z y -  

k a c h ,  polskom i ruskom , odżc  h o w o ry t  do P olakow  

i  R u s y n o w ,  to obi tyi narodnosty i w  o tw it i  na 

tuju  W y s o c z a js z u ju  o to z w u ,  tj. w a d r e s i ,  pow yn ny 

d aty  sia w ydity  i  czu ty ,  bo zn ajcte  panowe u nas 

je s t  p o s ło w y c ia :  „Jak ij  po mali aj B i l i ,  takij  bolidaj 

zd o r o w ."

W  toj proto c i ły  poperaju popraw ku posła  

Ł a w r o w s k o h o .  Maju odnakże je s z c z e  innyi to c zk i  

w  toj ustupci, k o to ry i  inene powodujut do posta­

w ie n ia  osobuoi p o praw ki.  W p ra w d i  ta k ż e  w  po- 

p ra w ci  posła  Ł a w r o w s k o h o  je s t  ta k aże  m ysi w y -  

skazana, odnakże dumaju, ż e  tak  j a k  ja  ju  sformu­

ło w a ł,  ona je s t  w ydatiiijsza. A łc  nachodżu dalsze 

w  druhoj ustupci n a c z c r k a  adrcsow oj komisyi ś li-  

dujucze: „ Ż y w im y  przekonanie  itd.“  ty i  s ło w a :

„sp e łn ia ć  b ę d z i e m y ...................... . o d  w ie k ó w " .  W y -

znaju, że  t iji  s łow a na tom stan ow ysku, kotore  tu  

zauym aju, ne sut' dla mene zrozum iły i.  Muszu ałe 

protoje w pered  sk a z a ty  na jak iem  stan ow ysku  ja  sia  

tu  w yd żu . Ja uw ażaju  sia posłom od jcdnoj czasty  

kra ju  do Sojm a h a łyc y jsko h o  posłanym. O dże ne 

je ś m  posłom ani do Sojm a połskoho, ani do Sojm a 

rusko ho abo n im e ćkoh o , ty lk o  posłom do Sojm a 

h a łycy jsko h o. H a ły c y ja  j e s t  moim oteczestw om , 

pe n e że  w  tom kraju rodyłjem  s ia ,  no ona ta k ż e  

s ta n o w y t  sostawnoju czast ’ Im peryi austryjskoi. Ja 

sto ju  odże na stauow ysku  H a łycy i,  a  tym  samym 

. na stan o w ysku  A u stry i .  H ranyci p o ły ty e zn y i  ta k  

H a ły c z y n y  j a k  i A ustry i,  to sut’ ta k o ż  hran yci  po-

h lado w  moich i na predm ety p e re sp raw  seho W y -  

sokoho Sojm a, ty i  ż e  ne sut' innyi ja k  ty lko  s p r a ­

w y  wnutrenyi kraju . P ohlady  moi tu  ne p e re s ia -  

hajut z a  ty i  p o lityczn y i  hran yci  A u s try i  ani na 

zapad, ani na w o s t o k ,  ani na s i w e r ,  pro to meni 

je s t  ne sowsem  zro zu m iłe  ow o „ p o w o ła n ie “  c z y l i  

zw an ie  „ h is to r y c z n e "  o kotorom n a c z e r k  kom isyi  

h o w o ry t .

O kilko historyju  znaj u ,  H a łycja  datuje sia 

ja k o  indiwiduainośt1 p o lityc zn a  s ta d s k a ,  dop erw a 

od b ły ź k o  sto l i t ,  k o ły  w  ś lidstw ije  k ata s tro fy  z  

r. 1 7 7 2 .  sm otrinicm  B o ż y m ,  bo n y c z  b e z  sm otri-  

nija B ożoho na sw it i  ue di j e  s i a ,  na P o lszczu  

nawedenoi —  p o  upadku toho indywiduum p o li ty c z -  

n oho, odua c z a s t ’ , dawnoi I l iczyp osp olito j  p r y j-  

s z ła  w  sostaw  Im peryi a u str y jsk o j .

W ż e  w c z e r a  oden p o soł po sej s loron i s k a ­

z a ł ,  że  po d staw o ju  h istorycznoju  i dla nas je s t  

H a łyczyn a .  T o je  skazan ie  odn akoż w y d yt  my sia 

s z c z o  tak  b y ło  zrozu m łen e , ja k o b y  naród r u s k i j  ne 

mat dawnijszoj h isto ry i  percd  hodoin 1 7 7 2 .  O ni! 
Ja p e r e d ś w id c z e n i j , ż e  i  toj p o soł  tak ne m y s ły ł ,  

bo naród ruskij  maje tysiaczolitn oju  h i s t o r y j u ,  

ałe  ne je s t  dues mojej u za d acze ju  o tom p rosto-  

ronnijsze h o w o ryty ,  j a  ty lko  powidaju z e  stano w y s k a ,  

na jak iem  ja  s to ju ,  tj. K o ro łe s tw o  H ałycy i  i W o -  

ło d y m yry i  ne maje dawn ijszoj  h is to r y i ,  j a k  ty lko  

od 1 7 7 2 .  hoda.

Pered  tim z e m ły  je i  m ały r o z ł y c z n y i  na- 

z w y s k a .  N a z y w a ły  sia, to zem la h a łyćk a ,  to w o je -  

w ódstw o r u s k ie , to  m a ło p o ls k a , ałe K o r  o łes tw o  

H ałacy ja  i Ł o d o m e r y a  z  W e ły k ie m  K n ia ż e s tw o m  

k ra k o w s k ie m  ne b y ł o ,  kotore dneś su s z c z e s tw u je  

i  kotoroho Sojin sej je s t  R e p rezen ta cy je ju .  N a  tom 

o że  stan ow ysku, j e s ł y  o jakom  z w a n i u  H a ły c y i  

h ow o ryt s ia ,  to ro zu m ity  m ohu ł y s z  j e j i  zw anije  

ja k o  c zasty  A u s t r y i , do kotoroi u a łe ży t .  Z w a n ia  

ż e  w  E w ro p i,  poza hranyciam y A u s try i  osobennohe, 

H a łycy ja  w  moich o czech  ne m aje żadnolio. I j a  duma­

ju ,  sz c z o  z a d ac ze ju  naszoho S ojm a ne j e s t :  za n ym aty  

sia diłam y w n isznei polityki derżaw uo i.  A łe  A u s try a  

jak o  D e r ż a w a ,  maje w  E w ro p i  w e ły k e  z w a n i j e ;  

bo my c z u ły  w c z e r a  iz  ust d a ł e k o , d a łe k o  w y -  

m o w n ijs z y c h ,  n e ż e ły  m o ji ,  sz c z o  A u s try ja  d e r ż y t  

w  sw o jich  rukacli  ro w n o w is  E w ro p y ,  sz c z o  Im p e ­

r ia  austryjska  r isza je  o sud’bi j e s ł y  ne c iłoho 

św ita , to  pew no E w rop y.

P roto to ły s z  o zw a n iu  A u s try i  h o w o r y ty  

b y  n a le ż a ło ,  kotoroho ispołnenie  my p o so b stw o -
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w aty, podperaty ch oczem , sz c z o  j a  w  mojej po- 

pra w ci  w y r a z y t y  choczu. No w  jakom  n a p r a w ie ­

niu wnisznia  polityka A u stry i  postupaty i djij-  

s tw o w a ty  m aje , to je  u k a z a ty  i w  adresi do trona 

iz ja w la ty  ne do m en e, a dumaju sz c z o  i ne do 

naszoho Sojm a n ałeżyt.  Dla toho chotilbym pom y- 

nuty ro z b ir  ty c h  w nisznycli  sp raw , i w  toj c i ły  

prop onuju , j e s ł y  wam panowe bude uliodno, mi oj u 

popraw ku.

S z c z o  do s y m p a t y j ,  o kotorycli  nam tu ho- 

w oren o, o sym patyach do odnoho iz  narodow w  te -  

periszn ij  wojni nachodjaczoho sia, imenno do F ra n -  

c y i ,  to pryznaju  sia s z c z o  j a  na mojein stanow ysku 
ja k o  p o soł  do Sojm a h a iy c y js k o lio , do w etykoj 

sym patyi dla F r a n c y i ,  politycznoj ne w ydżu  p r y -  

czyn y .

Ja  nem aju , powidaju o tw e r t o ,  toi sympatyi 

ani do F r a n c y i ,  ani do P r u s ;  bo tak  odno j a k  

druhe Mocarstwo b y ły  i sut’ nyni woroham y A u ­

stryi.  Znajem  iz  p u b łyczn ycli  pyśm ja k i i  bruduyi 

konszachty  ony m eży  soboju p ro w a d yły  o Austryi,  

i to rh o w a ły  sia  m eży  soboju o kożu  medwedja w 

l i s i ,  kotoroho je s z c z e  ne ubyły . W yd iłyśm o  tojc 

hoda 18 5 9 . w  Italii, k o ty  Fran cia  smertonosno b yła  

na A u s tr y ju ,  P ru s y  że  tomu spokijno sia pryhla-  

dały, a w  kilka  l it  p o to m , hoda 1866. oborotno 

P ru sy  b y ły  na A u s tr y ju ,  a F ra n cy ja  sz c z u ju c z y  

pryhladała  s ia ,  cz e k a ju c z y  na uhoworenu h otow u 

zd o b yczu . Sm otrja  na t o je ,  ne mohu naity  w  sobi 

osobennoi sym patyi dla F ran cyi,  chotia  ja k o  c zo ło -  

w ik  boliju t ja żko  nad kro w iju ,  kotora  w toj wojni 

potokam y p ły n ę ,  a ne znaju iz  z  ja k o i  p ryczyn y.  

Odna j a k  druha w ojujucza  storona k a ż e ,  sz c z o  

w ystupaje i  bije sia z  protyw n ykom  w  sp raw i c y -  

w i l i z a c y i .  Moji p a n o w e ,  to sut’ pustyji  frazy. 

( G ł o s y :  oho! p ra w da! w eso ło ść ) .

Moja oże  popraw ka do pe rw o i  czasty  w to-  

roi ustupki j e s t  s lidujucza ( c z y t a  po rusku).

T u ju  popraw ku p o zw ołyłjem  sobi p e re w e sty  

na p o ls k e ,  no ne znaju c z y  d o b r e ,  bo j a  sobi w  

tom nedowiriaju. ( W e s o ło ś ć ) .  O ze ja  napysał ta k  

( c z y t a ) :  „ Ż y w im y  przek o n an ie ,  że  grom adząc się 

p r z y  W a sz e j  C esa rskie j  i K r ó le w sk ie j  Mości, w sp ie­

ram y spełnienie p o w o łan ia ,  które A u stry i  pośród 

P a ń stw  eu ro p ejsk ich ,  O patrznością  przezn aczon e 

z o s t a ło " .  Maju je s z c z e  i  druhu popraw ku do w to-  

ro i  ustupki.

M a r s z a ł e k .  P ie r w s z ą  p o p raw k ę  dam naj­

przód  do p o p a rc ia ,  zanim d rugą  p o sta w ić  można. 

C z y  m oże panom je s z c z e  r a z  o d c z y ta ć  p o p raw kę 

ks. S z a s z k ie w ic z a ?

G ł o s y :  Nie.
T

M a r s z a ł e k .  Kto popiera tę p o p r a w k ę ,  z e ­

ch ce  rę k ę  podnieść. ( Z  p ra w ej popierają). J e s t  

dostatecznie poparta.

P o s e ł  ks. S  z a s  z  k i e  w i c z .  O dże  maju w  toj 

samoj u stup ci druhu poprawku, a to tam hde stoit  

t a k :  ( c z y t a ) .  T u  h o w o ryt  sia o narodach c zu żo ju  

sy ło ju  pryhnetenych. T o  na mojem stan ow ysku, 

kotore  w ż c  ozn aczy łjem , ta k o ż  meni je s t  n eżro zu -  

m i łe ,  (w e s o ło ś ć )  ja k o b y  u nas w  H a ły cy i  b y ł y  

n a r o d y  c zu żym  nasyłjem  utyskanyi.

M o że i  j e s t  k otoryj  u nas naród nasyłijem 

ustyskanyj, no ta  u tyskaju cza  s y ła  ne j e s t  czu ża .

A  z a p e re c z y ty  trudno, sz c z o  u nas o t  d oł-  

hycli  lit ne perestajut hołosy  żalinij na utyskanie 

uarodnosty, inymo ta k o ż  neperestannych h o ło s ó w  

iz  druhoji sto ron y  w z y w a ju c z y c h  do zhody? A łe ż  

moji panowe, j a k  maje pan ow aty  tam z h o d a ,  hde 

nema do toho jedynoho i neobchodymoho u s łow ija ,  
kotorym  usłowiem  sama i jedyna je s t  ł y s z  s p r a -  

w e d ły w o s t ’?

Iz w y n it  p a n o w e ,  j e s ły  j a  ja k o  św ia s z cz e n n y k  

iz  mojeho ja k o b y  rem esła  w  mojim z a w o d i , na 

dokaż moich s łó w  w oźm u oden a r g u m e n t , j a k  to  

każu t i z  z a k r y sty i .

U  nas je s t  p sa lm , hde ta k  s t o i t : „ M y ło s t ’ i 

istyna sritosti  s ia ,  praw da i  mir o b łobyzasti  s ia " .  

P raw da i m ir!  Justitia et pax osculati  sunt se in -  

vicem. S p r a w e d ł y w o s t ’ oże  moji pan ow e mu- 

sy t  d ijaty  s i a ,  a mir nastupyt sam iz  sebe b e z  

w siakich  trakta tów . Ja z  radostiju  w y d ż u ,  sz c z o  

w  adresi pryznaje  s i a , ż e  „pokoj tr w a ły j  na s w o -  

bodi ły s z  i sp ra w ed ływ o sty  operaty  sia m o ż e " .

Daj B o że ,  aby i  u nas to je  n a s t u p y ło ,  ab y  i  

u nas zaw/adiło  praw o nad sy ło ju ,  aby ne ły s z  za  

h ranyceju  A u s try i ,  ale osobenno narodam naszym 

w ym irjana b y ła  s p r a w e d ły w o s t ’ .

D lat oh o to proszu  p a n o w e ,  ab y  tuju po­

p r a w k u , kotru  ia  do adresu tu  w n o sz u ,  p ry jm y ty  

cbotiły .
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M a r s z a ł e k .  P ro s z ę  szano w nego  m ówcę 

o d c zy tać  tę  po p raw k ę, abym m ó g ł  j ą  poddać pod 

gło so w a n ie .

K s ią d z  S z a s z k i e w i c z  ( c z y t a ) :  „ G o t o w i  

je s te ś m y  do pu św ięceń , aby za  p rzyczyn ien iem  się 

T w o je m  N aj ja ś n ie js z y  P a n ie !  w  Europie  zapano­

w a ło  p raw o  nad s i ł ą ,  aby  narodom b y ła  w y m ie ­

r zo n ą  s p ra w ie d liw o ść  i  z a b e zp ie c zo n y  s ta ły  spokój, 

o p arty  na w o ln o ś c i  i  sp ra w ie d l iw o śc i" .

M a r s z a ł e k .  K to  popiera tę  p o p raw kę, z e ­

ch ce  w sta ć .  (D o sta te czn a  l iczb a  p o s łó w  w s t a je ) .  

Jest  dostateczn ie  p o p a r ta ,  K s ią d z  L e w i c k i  ma g ło s

P o se ł  L e w i c k i .  Maju c z e s t ’ za b ra ty  tu h o- 
os ja k o  posoł R u s y n i w ,  kotnroho strem lenie j e s t ,  

od m ołodosty  aż  do nyni prym irytelnoje. ( G ł o s y : 

co to z n a c z y  p r y m ir y te ln e ?) T o  j e s t :  ż e  w  zhodi 

ż y t y  choczu. W  tym kierunku , to je s t  dla zliody 

ż y ty ,  diłaju ciłe  moje ży t ie ,  a w ir te  meni panowe 

K o ł y  inene w yb ran o  na posła, ż c  ne ubihałjemsia 

o t o j e , bo moi paraliane sia sami o to je  postara ły  

w p e re d  m eży  soboju, a potorau u susidów , i tak s ta ł-  

jem sia posłom, skazałjem  im moju prohramu, s z c z o  

to j  samoj dorohy, koto roju  postupaju, i ja k o  posoł  

d erżatys ia  bndu. D u m aju , ż e  s k a ż u  p rn w d u , ż e  o 

ty c h  sw arn iacli  m eży  lud 'm y naszyiny ne c z u t y ,

0 ja k ich  w  gazetac h  p y s z u t ,  i j a  tu  w  Sojm i do- 

w id u ju s ia ,  a o ty c h  narid mało s z c z o  znajc. 

( B r a w o ) .

H o w o rju c z y  nyni do W a s  hospodynow e c z y  

p a n o w e ,  bo w ż e  ne zn aju, jak o h o  ja z y k a  sia der- 

ż a t y  m aju, (h u c zn e  b ra w a ) .  P a n o w e !  chotiłbym

1 toje z a ja w y ty ,  sz c z o  ja  tu t  izsk lu czn o  za  mojim 

sumłenijem idu i  w edla  moho w łasn o h o  perekona- 

nia prom awlaju.

Jeśm otcem d i t e j , w  toj c h w y ty  p rych o d yt 

meni rach o w atys ia  z  otnoszenyjam y w sim y, aż  meni 

sum n o, ja k  pohadaju o to m , sz c z o  sia  tut dije. 

Ja nyni p e rs z y j  r a z  maju c z e s t ’ prom aw laty  w  

W y s o k o m  Sob raniju ,  m oże  odstupuju od prcdmeta, 

to  proszu  u w zh ladn yty ,  ż e  maju namirenje w  du­

chu  zh o d y  do W y s o k o h o  Sobranija  h o w o ry ty .  
( B r a w o ) .

Ja z  serdcia  teper  h o w o rju ,  ne po w odow any 

żad n ym y w zhladam y pobocznyiny i ne oh la d aju czy  

sia na sym patyju polskoj storon y  lub na antypatiu 

mojej storony, a hdybym n aw et i sm ert’ u terp yty  

m a ł ,  to praw du w y sk a z a ty  muszu. Bud ’te panowe

0 tim p ereko nanyi,  że  ja  z  niob o perekonania ho­

w o r ju ,  bo ja k b y  ne t a k ,  to ne bułbym mużem i 

dostojnym prom ow laty  w  toj św it ło j  P ałati  i w  nej 

razom  z  w am y panowe zasidaty, jakb ym  ne w y s k a -  

z a ł  o tw erto  ni oj i zasady i to sz c z o  czuju. Maju 

sw o je  z d a n ie ,  sw o je  w łasn e  p e re k o n a n ije , k o tre  

wam predstaw laju  ne ja k o b y m  dumał, ż e  ono naj- 

l ipsze ,  p rotyw n o proszu  w ystu ch ajte  mene i p e re -  

konajte mene, ż e  ja  sia mylu, rozsudit,  a  j a  k o żd e  

dobre zdanie pryjmu a swolio łyszu .

O s z c z o ż  tu  id e ?  ne trudno poniaty, oto o 

t o j e , aby h is to ry c ze sk o je  prawo naszoho naroda 

doznało uznanyja  i r ó w n o p r a w n o sty , a łe  ne o 

toje, a ż e b y  sia m oże w y w y ż s z y ł y  na w y ż s z o je  s ta-  

n ow ysko.

P ro s zu  w a s ,  stańmo na sta n ow ysku  humani- 

tarnim. J e s ły  uznajete jedn u i druhu narodow ist’

1 k aże te ,  ż e  b ra tn ia ,  czornuż ne majem maty r i -  

w ni p r a w a ?

Czułjem  ż e  mij p o p ered n yk , p o soł  S z a s z k ie ­
w ic z  p r y  u sp raw ed ływ a n iu  sw ojeh o  wnesenia, po- 

z w o ł y ł  sobi jaku ju ś  p o sło w yciu  m azursku w  polskim 

ja z y c i  po w isty .  P o z w o lte  ineni p a n o w e , naj i j a  

s z c z o ś  po polsku s k a ż u ,  sz c z o  j a  w  k n y ż c i  hdcś 

w y c z y l a ł :

„ N a ro d o w o ść  to serce ,  a ludzko ść  to g ł o w a ,  

„ Ż l c  tam idzie, gd zie  serc e  g ł o w y  się nie radzi, 

„ C z y ś  ty  Polak, c z y  R usin , c ó ż  ci nada m o w a ?  

„ G d y  się o nią brat z  bratem, serce  z  g ło w ą  w a d z i !“

T o ż  zabrałjem  hołos w  tim namireniju, aby 

wam panowe p o ja sn yty ,  hde jest '  narid ruskij  i 

czym  my tu je ś m o ,  a to p r o to je ,  ż e  dekotoryji  

besidnyki nas o to je  p y t a ły ;  meni sia z d a je t ,  ż e  

zb yteczn o  toje  wam  tu panowe w y k a z u w a ty ,  bo 

imenno sam pan r e fe r e n t ,  k o lry j  ta k o ż  tak ij  w o-  

pros s t a w y ł ,  mohby potożytelno s k a z a t y ,  hde je s t  

narid ruskij  i k ilko  nas je s t  R u s y n ó w ,  o kotrych  

to Rusynach my how orym o i czoho my choczem o. 

R u syn y  ty i  h a ły c k y i  —  o tim dobre znaje W y s o k a  

Izba  i pan referen t znajut d o k ła d n e ,  kilko  ich 

wsieli jest .

S z c z o  sia kasaje  stosunkiw w ysk a za n yc h  c z e -  

r e z  w seczestno ho k ry ło sza  S z a s z k i e w i c z a ,  z  k o -  

trym y sia zh a d ż a ju ,  p o zw o lu  sobi j e s z c z e  i  toje 

nadminyty, s z c z o  my jeśm o c z a s t ’ naroda r u sk o -  

h o ,  i  sz c z o  w  H ałycy i  ne ma w ła s ty w o  żadnoho 

c iłoho n arodu, ty lko  je s t  c z a s t ’ naroda polskoho
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i cza st ’ naroda ruskoho. ( G ł o s y :  t a k ,  t a k ,  b ra ­

w o ) .  K ilko  nas tu je s t  w  kra ju  wsi znajemo, i w s i  

znajut, że  my M ałorusyn y a ne M o s k a l i ! ( B r a w o ) ,  

Abyśmo toje w si  z n a ły  w ż e  r a z ,  po łożyte lno toje 

w ysk a za łje in ,  zhodim sia i ne prowadim  su p ere cz-  

k i  z  so b o ju ,  bo je s ły b y śm o  sia zawselida m ały 

ty lk o  s u p e re cz a ty ,  to szk o d a  bro sze j .  ( B r a w o ) .  

T o  jest  moje p o ły ty c ze sk o je  w iro isp ow id au ie ,  

toh o  sia d erżaty  choczu . N e hadałjem, ż e  budu o 

tak ich  r ic za ch  prom aw laty  i  politykoju zanyinaty 

s i a ,  a łe  kołym  r a z  po słom , to muszu w ż e  i po li­

ty k u  p ro w a d yty  i  sk ażu  wam po p r a w d i ,  szczo  

p r z y js z o ł je m  pom eży w a s  czestn y i  hospodyuowe 

uczy  ty s ia ,  ałein sia zdem oralizow ał. T a k  pan ow ej 

deń w c z e r a js z y j  inene zd em ora lizo w ał.  ( G  ł  o s y  

z  l e w e j :  n ie ,  n ie ;  z  p r a w e j :  oj p r a w d a !)  Proszu 

panowe, j a  powidaju z d e m o r a l i z o w a ł  me u e >  
i  na to o d k łyk u ju  sia do hospodyuiw moich, posłiw  

k o le g iw  (w skazu je  na środ ek  p raw ej stron y I z b y )  na 

k o tr ych  j a  w  n yczim  ne w p ły w a ł ,  a kotriji  sami do 

mene z  smutkom p r y js z ły  i ża d aly  od rnenc poja- 

snenja h o w o rjac zy ,  że  j e s ł y  majemo sia  tu sz c z o  

dnia sw a ry ty ,  l ipsze z ł o ż y ł y  mandaty. K o zw o d y m  sia 

nad m ałym y r iczam y, ta ż e  my majem duże w a żn ii  

s p o łeczn i  k w e s ty i  do za ła liodżenia  i treba nam od 

fundamentu budow ały. A  potomu pryjdem do domu 

i  tu narid pytaje s i a , a s z c z o ż  z r o b y ł  nasz posoł 

c z e r e z  9 r o k iw ?  i o czim tam how o rat w  Sojm i. 

T a k  sia i teper zapytaj ut Polaki sw oho a R u -  

s y n y  sw oho posła. Daj B o ż e ,  szczobyśm o m ohły 

b i ls z e  zd i ła ty  j a k  naszi p o p ered n yk i,  bo z a w sze  

tr e b a  nam ra c h o w a ły  sia z  naszym y w y b o rc ia m y } 

z  n aszym y Iud’ my i  treb a  sia ra c h o w a ły  z  swoim 

sum linie iu , treba sia ra c h o w a ły  n etylko z  A u s try -  

j e ju ,  ałe z  c i ło ju  Europoju, bo ta ja  w y d ia c z y  sz c z o  

s ia  dije w  A u s t r y i ,  bude je j  sy łu  i s ła w u  ty lko  

w edla  je j  w nutrennych otnoszenij osużdaty, bo 

j a k  czast i  z d o r o w i ,  to i c i ło st ’ bude zd o ro w a  i  

po tiin sia piznaje. A  s z c z o z  ta Europa s k a ż e ,  j a k  

s ia  ty lko  na nas podyw yt.

R o zdu in aw szy  toje , praw da sz c z o  j a k  znajem 

z  p ryw a tn ych  douoszenij, czasto jeden  c z e ło w ik  maje 

w p ły w  na dołu c iło j rodyny, a p r y w o d żu  panam 

na p r y k ła d  nawet w a sz y c h  s ł u h , ta k  sia te ż  maje 

i z  osobamy, k o tr y i  inajut i ły  mohut maty wpływ' 

na sp ra w y  H a ły czy n y .  T o  wedla  moho mninia k o ż -  

dyj p o s o ł ,  nauczenyj j a k  maje dla zh o d y  diłaty, 

bude w ż e  na tim sta n ow ysku  sto jaty , i  jak  pryjde 

do dom u, c z y  w  bilszym  c z y  m enszym  k o l i ,  bude

w sich do zh o d y  n akłaniały. N e  k a ż u  to ty lko  do 

s ę b e ,  a łe  do wsich n aszych  posłiw  i  proszu  was 

p an ow e, chtijte  nas w y s łu ch a ły  —  i  w  toj h ad ci  du- 

maju, ż e  W y s o k a  P ała ta  ne p o z w o ł y t ,  abyśmo pid 

tym  wzhładom  w  nepew nosty  dalij z is ta w a t y  m ały .  
(N iesp okó j) .

Ne znaju  p a n o w e ,  c z y  t o ,  s z c z o  j a  tu  b e s i -  

duju, bude po chw ałen e c z y  ni, a łe  do r i c z y  s ia z w e r n u .  

P erekonałjem  s ia ,  ż e  m e ż y  n aszym y lud’ my ne ma 

toho n ezaufan ia, ja k o je  tu p a n u je ,  tych  kołotni, 
zam iszok, w  ja k ic h  m y sia nachodym. J e s ły b y  kto z  

tych  paniw, sz c z o  ne u a łe ża t  do sk ładu  Sojm u, tu  

p ry js z o ł  po d yw yłs ia ,  taj p r y s łu ch a ł  sia n am , s z c z o b y  

win na toje s k a z a ł ,  a o d n a k o ż ,  g d y b y  kto chotił  

t o j e ,  tobym jem u z a p e r e c z y ł  to je  za  usposobenije 

kraju u w a ż a ły  ( B r a w o ) .  N o ta k  z łe  ne j e s t ,  

a łe  predowsem  ne szu k a jm y  m eży  lud’ my a n h e liw , 

ta  znajdemo c zo rt iw .  A ł e  p ro szu  mcni j e s z c z e  

p ozw 'ołyty  z w e rn u ty  uwahu na otn oszenyja  w  ży t iu  
p ryw atn ym .

P an ow e moi w si z n a je t e ,  j a k  j e s t  sym patya  

m eży  dw om a lud’my i ony sut’ z  soboju w  stosunku 

lu b w y ,  c z y  innych d o b ry c h  s to su n k a ch ,  to toh dy  

s z c z o  jed en  m oże i s z c z o ś  ne ko n e cz n e  dobroho 

z d iła je  abo skaże ,  to  druhyj staraje sia to je  ja k o ś  

sobi na dobre w ytłu in a czyty .  O tż  t j e s ł y  j e s t  w z a ­

jem na życz ływ 'o st,  to chot’ by k o to ra ja  storon a po - 

c h y b y ła ,  t łu m a czyts ia  j a k  z  najlipszoj sto r  o n y ,  a 

c zo m u ?  bo serc e  soh łaszaje  sia z  ty m ;  p ro tyw n o  

j e s ł y  je s t  n aprużenije m eży  dwom a łud’ m y, to  j e ­

den na drulioho c z a t u je ,  ta  ch o tia jb y  u a jm e n sz y i  

s u p e r e c z k i ,  w sio  z a r a z  t łu m a c z y ł  j a k  n a jh ir s z e ,  

i  tak  liude czasom  dw a najlipszi p ry ja te l i  stajutsia  

w oroham y, nepryjatclainy. O tże  s z c z o ś  ta k  m e ż y  

narny sia dije.

Z a c z ą w s z y  od początku, jed n a  storona ( w s k a ­

zuje na lew ą stronę I z b y ) ,  ż e  w y r a ż u  t o ,  storon a 

p o ls k a ,  ta ja  storona ru ska  ( w s k a z u je  na s t r o ­

nę p ra w ą )  d erżat  sia z  jakim ś upredżenijem  

na p rotyw  sebe i  podozryw aniem  s e b e , ż e  w z a -  

jimno sobi choczem  z ł e  s zc zo ś  z r o b y ty .  N e  cho-; 

ti łbym  j a  s k a z a ły ,  k o to ry i  z  paniw tain ( w s k a z u je  

na p r a w ą )  i  z  po słiw , tut toje diło zdajutsia  z  p r y -  

jeinnostyju prow adyty. I do c zoh o  to  d o w ed e ?  

Chotiaj iny tu zaderżym o s w o j i  mistcia  i chotiaj 

nam nikto ne daje z  w y b y r ate l iw  w  ga zetach  s w o ­

ich  wotum nedowirenija, to sk ażu  prawdu, że  mno- 

ho w y b o rc iw  majut w  se rc u  swoim  dla nas w o ­
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tum nedow irenija. P ro to je  skażu  wam , ta k  diłajmo 

abyśm y m ały zaufan ije ;  mało j e s t  w  k ra ju  in te ll i-  

g e n c y i ,  a  k o ły  s z c z e  i taja utratyt  u ludej dow ire-  

n i je ,  to z łe  bude.
t

Oto p o s ło w e ,  k otory i  ineży  namy sut’ z  po- 

m e ż y  ludu w y b r a n i ,  ony sia tomu wsiomu prysłu-  

cliujut, ony budut r o zp o zn a w ały ,  sz c z o  m y tu di- 

ła jcm o i p ro szu  Boha p r o t o je ,  abyśm y sia tu tak 

s p r a w o w a ły , aby  ony w y n e s ły  sy łu  morałnu z  toj 

W y s o k o j  P a ła ty  i aby w y j s z ły  jako  apostołow e 

hadki s p ra w e d ły w o s ty  i sw ob od y , i aby w y n e s ły  

z  w i t ty  postanow łenije  z a o c h o c z o w a ty  sw oich  lu­

dej do p r a c y ,  zh o d y  i do lnb w y. My tu panowe na 

to j  z e m ły  jeśm o razom  sow o kup łenyji ,  ne pom oże ; 

nam n y c z ,  c h o fb y ś m ę  sia s z c z e  hirsze s w a r y ł y ,  

m y  musymo razom  ż y t y  i razom  um erty, bo taka 

nasza  sud’b a ?  C z y ż  potreba t o h o ,  aby  toje k o ro t-  

k o je  ży t ia  w zajem no o h o rczaty ,  k o ły  ż y t ie  i 

ta k  dosyt ’ h o r k o je ?

Ja p r o s z u ,  abyśmo porozum iły  sia w  tim 

w zh la d i  i pry stu p yły  do prym yryteln oj po lityki  

posła  Ł a w r o w s k o h o .  J eszczem  ne liadał posłom 

z is ta ty ,  a po tomu u ż c  j id u s z c z y  t u ,  i je s z c z e  

k to ś  zomnoju, r a d o w a ły ś m o s ia , ż e  budemo m ohły 

s z c z o ś  dobroho udiłaty  w  duchu zhody. N e zapu- 

skaju  sia w  d a lszy i  besidowania, bo i ta k  u że  doł- 

ho  w a szo j  te r p ły w o s t y  n a d u ż y w a ju ,  odnakoż od- 

n o siac zysia  na t o j e ,  szczom  s k a z a ł ,  proszu  was 

panowe w  imia z h o d y ,  pry jm it  p o p raw ku  posła 

Ł a w r o w s k o h o  i t o h d i— nadiju s ia ,  że  dla światoj 

zh o d y  c i ła  nasza storona p r y łu c z y t  sia do adresu 

i u ch w ałym  jeho, ja k  na zastu p n ykiw  jednoho k ra ­

j u  p r y s to j i t ,  o d n o h ła s n o ,  s z c z o  dla w eły k o d u szn o -  

ho naszoho m o n arch y  i  dla nas bude p o krip łen i-  

jem . W  ypom ynajete  n a m , żeśm y osibnu adresu do 

tron a  p r e d ł o ż y ł y ,  no m y tim ne dumały tut ne- 

zhodu zas i ja ty .  Ne potreba toho tak  z łe  to łk o w a -  

t y ,  j a k  oden besidnyk s k a z a ł ,  ż e  t iji  sz c z o  toj 

w n e s o k  podały, „ s ą  to  w ic h r z y c ie le " .  C h o c zu  w ła ­

sne do szanow noho K n ia z ia  zw ern u tv  odno s łow o 

( G ł o s  y  : „ n ic  m ożn a,"  niepokój w  Izbie, poseł  K s ią -  I 

ż e  Adam  S ap ieh a :  „ p r o s z ę  o g ł o s " ) ,  proszu  was 

w id k ły c z t e  toj w y r a z ,  naj ne bude m eży  namy ta-  

koj  k o sty  nezhody. W id k ły c z t e  p r o s z u ,  bo ja 

sam z n a ju ,  że  w y  ta k  z łe  ne d u m ały ,  jak ieste  

s k a z a ły .

P ro s z u  ineni i z w o ły t y  p a n o w e ,  a izjaśniu 

sz c z o  z n a c z y ł  toj w n esok  do okrem isznoho adresa.

K o ły  my tu t  ja k o  p o s ły  od l tu syn iw  za s i ły ,  n ałc-  

ż a ło  nam w  ich im eny p r o m o w y ty ,  bo do toho 

majem praw o, a ż e  ne mohłyśm o zn aty  z  h ory  

c z y  naszi popraw ki pry jm ete,  urad y łyśm y takij  

w n e so k  zd iłaty .  B u ło by  „ S i  vis pacem para b e l-  

luro“ . O tże i w s e ,  —  bo osiahnułyśmo chotiaj w  

c zasty  —  szczo śm y  n a m ir ia ły ,  bośmy w ż e  naszu 

 ̂ sp raw u zam an ifestow ały , aby  ne k a za n o : „qui ta-  

cet censentire  videtur“ . S z c z o ż  w t i m z ł o l i o ?  S z c z o  

sia t y c z y t  w y r a ż e n ia ,  o kotoryin  w spim nuł oden 

b e s id n y k ,  sz c z o  po storoni R u syn iw  su t:  „ w ic h ­

r z y c i e l e " ,  to duuiaju, sz c z o  toje ne hadał on tak  z ł e  

ja k  s k a z a ł ,  perekonałjem  sia rano o bystrym  jeho 

r o z u m i,  k o ły  tak krasno p o p era ł  w n esok  o sub­

w e n c j i  dla s z k o ły  D ublańskoj,  i  ciłu  r ic z  w y ł o ­

ż y ł  nam tak  racyonalno , że  hodyt sia s k a z a ły ,  ż e  

j e s t  duże dobrym i rozumnym pa n om , bo i j a k ­

ż e ż  inaksze dum ały, k o ły  to nasz Kniaź potomok 

G edym inów. (N iespokój w Izbie).

M a r s z a ł e k .  Do osoby, m ow y nie wolno 

z w r a c a ć ,  z e c h c e  to  szan o w n y m ów ca uw zględniać.

K siąd z  poseł L e w i c k i .  A b y  za ś  prynajuniij 

po czatok  do ja k o jś  zhody zro b y ty ,  nim ona ineży  

namy na pyśmi stanę, zrobim je ju  nyni w  scrc iach  

n aszych, a stanę sia t o , gdy  naszoj prośbi sz c z o  

do popraw łenija  ne odniowyte. Bude to p erszyj  

k ro k  do zhody, kotruju na pyśmi ne szu k a jm o , ty lko  

w s łow ach  i diłach n a szy c h ,  dlatoho nadijusia ,  ż e  

mene w ysłu ch ajete  p a n o w e ; ne zaberaju  b ilsze  czasu, 

prystupaju so wsim do poprawki posła Ł a w r o w s k o h o ,  

i proszu pryjm it  je ju  w  ciło sty .  ( B r a w o  z  p r a w e j) .

P o se ł  P f e i f f e r .  W n o s z ę  zam knięcie dy-  

skusyi.

M a r s z a ł e k .  Jest w n io sek  o zam knięcie 

dyskusyi.  Kto się z  tym wnioskiem zg ad za , zech ce  

rę k ę  podnieść. ( W s z y s c y ) .  D yskusya zamknięta. 

Do g ło su  zapisanych je s t  sze ść  m ów ców . ( G ł o s y  

z e  w s z e c h  s t r o n : niech w s z y s c y  m ów ią). D obrze, 

j e ż e l i  Izba na to się zgadza. K s ią d z  K a c z a ła  ma 

głos.

K siąd z  K a c z a ł a .  Ja nie prosiłem głosu .

M a r s z a ł e k .  P rzep ra szam . P o s e ł  K r z e c z u -  

n o w icz  ma głos.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z .  S z a n o w n y  p o seł  z  

powiatu przeinyślskiego t łó m a cz y  się nam najpierw, 

ż c  on temu nie w in ie n , ż e  go  Pan B ó g  s t w o r z y ł
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t i k i m  jak im jest .  li .  Rus inem.  Lecz  czy szanowny 
pose ł  zna lazł  ludzi,  klórzyl iy  mu t a ka  winę p r z y ­
pisy,  vali? Szanujemy b ra tn i  lud ruski  i pragniemy,  
aby wspólnie z nami ro zwi ja ł  ma tcryalne  i ducho-  
w i in te resa  k ra jowe .  T en że  sam poseł  .»s. S za s z -  
k i ew ic z  powiedz ia ł  n a m ,  ze j e s t  posłem jedne j  
części  k ra ju ,  i ksiądz Lewicki  p o w ie d z ia ł , ze j e s t  
posłem Uusinów.  Sadze  że gdyby ci pos łowie  l e­
piej  nad rzeczą  s ' c  zastanowil i ,  poznaliby,  że nie 
są tylko posłami tej  lub owej części  kraju,  nie są 
pos łami  Rus inów a l lo  Polaków,  ale zastępcami  ca ­
łego,  krtijti. ( B r aw a) .  Słyszel iśmy już przy dysknsyi  
ogólnej  nad adresem len argument .  że gdy w dwóch 
j eż yk ac h  p r zys łany  nam zosta ł  mesaż cesa r sk i ,  
v iec w odpowiedzi  na len i r esaż powinniśmy mó­
wić o dwóch narodowo,  ciach.  Ale masaż cesarski  
p rzemawia tylko do k r r i u  ;ednego.  Odpowiadając 
imieniem całego kraju.  obe 'mujemy obie narodo­
wośc i  i nie potrzebujemy oddziel i re  o każdej  z 
nieb wspominać.  Z re sz tą  panowie wiecie,  ze adres  
ten bedzie Cesa rzowi  p rzed łożony  w dwóch v z y -  
k a c h , polskim i ruskim.  Czyz nie bedzie to juz  
do s ta t ecznym dowodem,  .że Sejm uznaje,  iż w k ra -  
u są Polacy i Rusini ,  w prawach sobie r ów ni ?  

J e że l i  w odpowiedzi  na mesaż cesa rski  wspomi­
namy o pot rzebach  kraju naszego,  to wspominamy i 
o pot rzebach  obydwóch narodowości .  Adres  wyraża 
gotow ość k ra ju  do ofiar bez  względu na to.  z jakich 
narodowości  sk łada się ludność tego kraju,  bo my 
p r zemawiamy jako Sejm.  r ep rez en tu jący  wszys tk ich 
mieszkańców7 kraju.

Poseł  ks i ądz Szuszkiewicz  mnie ma ,  że nie 
uu t rzeba wspominać o sp rawach  zewnęt rzny eh .  o 
sp raw ac h  eur ope j sk ich ,  bo europejskie sp raw y  do 
nas nie należa.  J a k  to panowie być m o ż e ,  k i“dy 
właśnie C e s a r z ,  nasz naj ł askawszy  Monarcha,  z a ­
czął  swój  mesaż do nas od sp raw  ze w n ę t rz n y c h?  
Czyż nie jest naszym obowiązkiem odpowie­
dzieć na ten m e sa ż ,  wspomnieć o gm/ .nych  s t o ­
sunkach zewnę t rz ny ch  i wyrazić  go towość  do 
of i ar?

Powiada  dalej szanow oy ks iądz S zaszk .ewicz ,  
że  on nie chce w yr a ża ć  ani sympa ty i  ani a i typa -  
iy i  dla żadnej ze s t ron  t e ra z  wojujących,  a przec ież  
panowie ,  jezeliście uwTażnie słuchaM jego  p rzem ow y,  
to  objawił  on już  najmocniejsza an typatye t ak  p r zec iw 
F r a n c \ i  j ak  i przeciw Prusom,  bn nazwał  te moc ar ­
s t w a  wrogami  Austryi .  Niepodoba ły  sie temu po­

słowi sympa tye dla F ran cy i  p r ze z  kilku poprze ­
dnich mowcow7 wypowiedziane.  1 Lec z  szanowny 
poseł  ksiądz Szaszk iewicz  niech r ac zy  p r z y p o ­
mnieć sobi^ dzieje nie zbyt  da w n e ,  niech raczy  
pam ię tać ,  że  za sp raw ą  narodu iYancAzkie o r u ­
nęły leudal izm i poddańs two ,  zaprowadzone  p rze z  
Germa nó w.  Szanow ny  poseł  wybrany głosami  
włośc ian  nie powinienby zapominać ,  że wyborcy  
szanownego  pos ła  odrabial iby dziś j e szcze  p a ń ­
szczyznę,  gdyby L.ie tu F ra ncya .  ( B r a w a  —  z p r a ­
wej n.epokój  i wo łan ia :  do r iczy,  do wieży!).

M a r  s z a ł  e k. P ros zę  szanowne vo mówce nie 
odchodzić rui p rzedmiotu.

Pose ł  K. r  z e e z u n o w i c z (mówi  dalej) .  S z a ­
nowny pose ł  ks iądz Lewick i  w7 dzisiejszem swojem 
wypowiedzeniu,^ nic małą sp raw i ł  mi r a d oś ć ;  p i e rw­
szy raz to  bowiem w Se-mie —  w tej Izbie,  us ły­
szel iśmy głos  z tej  s t rony  (ws kaz u j e  na p r aw o ) ,  
mówiący:  „My Malorus in i ,  my nie Moska le,  my 
waszym bratu.ni  n a r o d e m !"  Is totnie  ppn ow je ,  na 
tym gruncie bedzie miedzy nami zgoda.  . ,Ppzes tańc 
mi się k ł u c ie , "  mówil i  mówcy  z tej s t rony  Izby. 
Moi panowie,  c z y i n ż e  to nie byłoby zami a re m,  
i kloby nie chcia ł  zaprzes tan ia  szkodl iwych  k ł ó tn i ?  
Ale szanowni panow ie ,  pi e rwszym warunkiem do 
tego  ażeby się nie k łóc ić ,  jes t  oczywiście un ika ­
nie każdej  sposobności  do kłótni .  J eże l i  już mamy 
kłócić sie kiedy,  —  bn w7 par lamencie muszą hyc s po ­
r y , - - t o  przynajmniej  szukajmy tych  sporó w tam,  
gdzieby  istotnie zasadnicze  sprawy miedzy soba 
poróżni ły s i“ . kie p rzepraszam panów,  (naturalnie,  
każdy może częs tokroć  jednost ronnie  zapa t ryw ać  
sie na te  r ze cz  i na t e  dyskusye wywołaną  przez  
pos łów z tej  s t ro ny  Izb y )  t ak ie  pos tęp ow a­
n ie ,  j akiego dowód daliście niedawno w chwil i ,  
kiedy na sku tek odczytanego mesażu cesa rskiego  
Sejm wyzna cz y ł  komisyę,  k tóra mi;.k. wypracować  
odpowiedź,  fj, adres ,  j e s t  s zukaniem kłótni .  Sz an o­
wni posłowie z tej s t rony  Izby,  u h  czekając co 

napi sze ta komisya,  czy będzie zgodne z i e l i  p r z e ­
konan iem czy nie ,  nie czekając na to w szys tko ,  
od raz a  piszą adres  osobny. Co to zn a cz y ?  To zna ­
czy,  że  o ten ad r e s ,  k tó ry  komisya dopiero wy ­
pracowa ć  miała,  oni się wcale nie t r o sz c zy l i ,  i że 
o to sporu między nami nic b y ł o ,  lecz że  pa­
nowie chcieliście sp or u ,  boscie go wywołal i ,  po­

w i a d a n e :  „My chcemy osobny swój adres" .  Co to 
wiec z n a c z y 9 Oto ,  że  nie sz ukac ie ,  j ak  szano­
wny  poseł  ksiądz Lewicki  sposobności  do Zgody, tylko

‘2 9
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sposobności do sp orów . A  zatem  z a rz u t bardzo 

w ie lb , ju ż  z  tych  w zg lę d ó w  panom rnusz u czy ­

n ić. A le  zastrzegam  s ię : nie m ów cie pan ow ie i nie 

za rzu c a jc ie  m i, ż e  ja  mam ch ęć k łó cen ia  s i ę , bo 

je ze lib y m  chęć taką  m ia ł, to na to nie potrzeba 

w cale  a d resu , co  dzień  a ż n azb yt dużo innych 

m iałbym  na to sp o so b n o ści, gdybym  ty lko  ch cia ł 

szu k a ć. S p raw ied liw o ści i praw dy nam szu k a ć  na­

le ż y , bo g d z ie  sp raw ied liw o ść  tam i  p o k ó j, po­

w ie d z ia ł p o se ł k siąd z S z a s z k ie w ic z . Z ap ew n e pa­

n ow ie, je s t  to prau'da. Mojem zdaniem  k a żd y  c z ło ­

w ie k  p o czc iw y  pow inien sta rać  się o t o , a żeb y  

sp ra w ied liw o ść  każdem u b yła w ym ierzo n a, i każd y  

p o św ia d c zy , ż e  pokój je s t  d o b ro d zie js tw em ; ale 

p a n o w ie , a szcze g ó ln ie  panow ie p o słow ie stanu 

d uchow n ego, w ied zą  bardzo dob rze, ż e  ty lk o  sp ra­

w ie d liw o ść  b ezw zględ n a  je s t  p r a w d z iw ą , ale taką 

isto tn ie  ty lk o  u Pana B o g a  zn a le źć  m o żn a, bo lu ­

dzie za w sze  m ają sw o je  sła b e  stro n y, i ta k  w ie ­

m y, że  sęd zio w ie  naw et n ajsp ra w ied liw si, g d y  icli 

k i lk u , k ilkun astu  zasiad a  sp raw ę są d zić , m ogą po­

pełn ić  n iesp raw ied liw ość, bo są  ludźm i, a w ięc  mo­

g ą  w  błąd popaść i c zę s to k ro ć  popadają, i nie j e ­

dno , co w  ż y c iu  pow szcchn em  u ch od zi za  p ra w - 

dę, je s t  fa łszem . N ie łu d źm y się u adzieją  żebyśm y 

k ied y  ta k ie j b ezw zg lę d n ej sp ra w ied liw o ści, ja k a  je s t  

ty lk o  na sza li B o g a , w yró w n ali.

A le ż  p a n o w ie , je ż e l i  do tej sp ra w ied liw o ści 

u ie d ojdziem y, to  za w sze  dojść m ożem y do lu d z­

k ie j sp ra w ie d liw o śc i, k tó ra  da nam m ożność z a ­

ła tw ie n ia  n aszych  sp oró w , k tóre nie są na m iejscu 

au i w  tym  p rzy p a d k u , ani b y ły  na m iejscu  p rz y  

in n ych  oko liczn o ścia ch  n a s z e g o  w zajem n ego p o ży ­

c ia  pu b liczn ego. P okój i św ięta  zg o d a  b ęd zie  m ię­

d zy  nami p a n o w a ć , je ż e l i  uie dla b ła h ych  p o zo­

r ó w  sp o ry  w zn aw iać b ęd ziem y, le c z  je ż e l i  b ę d zie ­

c ie  b ron ić rz e c z y w iś c ie  prawr w a szy ch  narodo­

w y c h ;  ta k  np. je ż e l i  p rzy jd zie  spraw a ję z y k o w a , 

albo inna ja k a  narodow a lub duchow a w a sza  sp ra­

w a  na stó ł Izb y  pod obrady, w tedy cza s  b ron ić 

z  w a sze g o  stan ow iska  praw  w a s z y c h ; i w ierza jc ie  

m i p a n o w ie , w ted y  i my d o ło żym y z  n aszej stro ­

n y  w sze lk ie g o  starania, a że b y  się  k rz y w d a  nie sta­

ła  ruskiem u n a ro d o w i, i  a żeb y  mu w ym ierzono 

sp ra w ied liw o ść  o ile to w naszej m ocy będzie.

B ra w o ). Z a ś  now ego osobn ego adresu w ca le , p rzy ­

najmniej dotąd nie p o trzeb a  b y ło ,  k iedy kom isYa 

w yb ra n a  nie b y ła  je s z c z e  p rz e d ło ż y ła  sw eg o  ad re­

s u ,  a w te d y  m o g liśc ie  o sąd zić, c z y  wam  p o trzeb a  in ­

nego adresu lub nie. T ym czasem  co się d zie je  ? M ów cy 

z  te j stron y  (w sk a zu je  na praw ą s tro n ę ), k tó rz y  

p rze m a w ia li, nie p rzem aw iali p rze c iw k o  a d re s o w i, 

ty lk o  p rzec iw k o  u stęp o w i, k tó ry  pow iada ( c z y t a ) :

„ Ż y w im y  przekon an ie, że  grom adząc się  p rzy  

W a sze j C esa rsk ie j i K ró le w sk ie j A p o sto lskie j M ości, 

sp ełn iać b ęd ziem y zarazem  to d ziejow e pow ołan ie, 

k tó re  naród nasz sp ełnia  od w ie k ó w “ .

Mojem zdaniem , my do te g o  o d w o ły w a ć  się 

mamy p r a w o , bo n asza h isto rya  nie za czy n a  sie 

o d tą d , odkąd G a licya  sta ła  s ię  krajem  koronnym  

A u s tr y i!

S zan o w n i p a n o w ie , a p r z e c ie ż  nie ty lk o  P o ­

lacy  ale i  IŁiisini m ają h isto ryę  s w o ją , i nni sp e ł­

niali sw o je  p o sła n n ic tw o , i oni na p»lach b itew  

k re w  p rze c iw  T u rko m  i T a ta ro m , p rze c iw  b arb a ­

rzy ń stw u , razem  z  nami p rz e le w a li. S ta w a li w ięc 

oni do w alki za  sp raw ę c y w iliz a c y i. C z y  je s t  że  

to z b ro d n ią , ż e b y  o tern w sp o m n ieć, i c z y  istn ie­

niu te j h isto ry i m oże kto  z  w as z a p r z e c z y ć ?  Ja 

jeste m  zatem  zd a n ia , a żeb y  ten ustęp w łaśn ie  dla 

t e g o , że  się tam p rzyzn ajem y o tw a r c ie , ż e  mamy 

h is to r y ę , p o zo sta ł w  a d r e s ie , i d latego g ło so w a ć  

będę za  tym  ustępem  adresu. (B ra w o ) .

P o se ł W e i g e l .  P ro szę  o g ło s.

M a r s z a ł e k .  P o se ł W e ig e l ma g ło s.

P o se ł W e i g e l .  P o p raw k i w niesione do te g o  

ustępu adresu ze  stron y  p o słó w  ru sk ich , św ia d c zą

0 obaw ie p rzy ję c ia  tego m ianow icie ustępu w  p ro­

je k c ie  a d re su , g d z ie  pow iadam y, iż  „ p r z y  N ajja ­

śn iejszym  Panu sto im y4*, p o w o łu ją c  się ha d z ie jo ­

w e  posłan n ictw o narodu.

N ie m ógłbym  się zg o d z ić  na op u szczen ie  t e ­

go  w łaśn ie  u stęp u , bo je ś li  g d z ie ,  to w  W iedn iu

1 na w iedeńskim  d w o rze  ja k  w  ogóle w  s to lic y  

P ań stw a a u strya ck iego , sp ełnien ie te g o ż  p o słan n i­

ctw a  w  n iezatartej p ozostaw ać winno pam ięci

N ie będę się  w s za k że  sz e rz e j r o z w o d z ił nad 

tym  jasnym  dla k ażd ego  u stę p e m , nie m ogę za ś 

m ilczkiem  pom inąć u w ag, ja k ie  p r z y  te j sp osob n o­

ś c i  p o czy n ił ksiądz p o seł S z a s z k ie w ic z , k tó ry  p o ­

zo rn ie  u d a w a ł, ja k o b y  u iero zu m ia ł, do czego  s ię  

ten  ustęp o d n osi, a p r z e c ic z  p a n o w ie , kto z  n as 

p o p a trzy  na pow ażn ą i sęd ziw ą  postać szau o w n ego  

m ów cy, nie pom ówi go  zap ew n e o to, aby n iezb yt 

d o b rze  rozu m iał o co  tu  id zie .
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D ow o d ził  nam następnie ksiądz poseł, z e  nie 

ma żadnego powoda c z y  do sym patyi,  c z y  antypa- 

tyi w zględem  k tó re jk o lw ie k  ze  stron w ojujących, 

c z e g o  mu nikt z  nas za  z le  bynajmniej nie m a; 

d ow iódł mu zaś j u ż  szanow ny p o se ł  K r z e c z u n o -  

w ic z ,  że  się m ów ca niiino to zd ra d z i ł  z  głębokiej  

antyp aty i  dla Fran cyi.  Jeżeli  z a ś  podniósł szano­

w n y  mówca, że  F ran cya  i P rusy  zarów no b y ły  nie- 

p rzy ja c io łam i A u s t r y i , że  obie r.a nia dybały, to 

pytain się panów, kto z  nich na w iększą  antypa- 

ty ę  z a s łu g u je ?  c z y  P ru sy ,  które ja k o  Państwo nie­

mieckie w  roku 1S66 . pobratym czą A u s t r y ę  napa­

d a ły  i bratobójczą  wojuę r o zn ie c i ły  w  celach am­

b itn y c h ,  za b o rc zych  i na rozbicie A ustry i  obmy­

ś la n y ch ,  cz y l i  też  F ran cya  ohcople inienua, która  

niejako dała A u s try i  ty lko odwet z a  d a wu c  lata, 

m szcząc  s ię ,  że  tak p o w iem , za  c h w ie jn o ś r , brak 

d e c y z y i  i energii  Rządu rak u zk ieg o .

B ą d ź  ja k  badi , mnie się zdaje ż e  za w sze  

w ię k s z y  zarzu t  cięży na Prusach jak na F ran cyi,  

g d y ż  ża le  F ra n cy i ,  w zględem  Austryi,  ju ż  w samem 

znachodzcniu się le j  ostatniej podczas wojny krym ­

skiej w  roku 1S54. ostateczne mają u zasad n ien ie .  

D ajm y zaś  pokój wszelkim  domysłom dra ż liw ej  na­

tu ry  *a idźmy raczej  z  przyjem nością za głosem  

pojednaw czym , w ypowiedzianym  przez  księdza L e ­

w ic k ie g o ,  podajmy s z c z e r z e  reke do wzajem nej 

z g o d y  i zapomnijmy w szy scy  o te in ,  co rozstraja  

d z w ick  lutni braterskiej.  A g d y  poseł L e w ic k i  po­

w ie d z ia ł ,  ż e  „ s z k o d a  broszy  na w a śn ie " ,  ja mu 

całern sercem  przyśw iadczam  i po w iem , szkoda 

c z a s u ,  bo czas fn „ b r o s z y "  panowie.

M a r s z a ł e k .  P o se ł  P a szk o w sk i  ma głos.

P oseł  P a s z k o w s k i .  Zapisałem sie do 

głosu  w  celu postawienia popraw ki. V  yznaje że 

się nie s p o s tr z e g łe m , ja k  dysku sya  została  zam ­

kniętą, a ja k o  dawny sek reta rz  tej Izby p o w i-  

nienbym w iedzieć , że  g d y  dyskusya zamkniętą z o ­

s ta n ie ,  żadne w nioski stawianemi b vć  nie mogą.' • O •
Jed n ak że  je s z c z e  pragnę głos  zabrać  w  celu po­

staw ien ia  popraw’ki i przeto pytani się K sięc ia  

M arszałka  i W y so k ie j  Izby, c z y  w  tej chw ili  s ta ­

w ić  mogę popraw kę do poprawki posła Ł a w r o w -

skiego ?

M a r s z a ł e k .  B e z  zezw olenia  Izby po zam ­

knięciu d y s k u s y i ,  popraw ek nie wolno s t a w i a . , 

w sze la k o  je ż e l i  się W y s o k ie  Zgrom adzen ie  zg odzi,  

m og łab y  d ysku sya  b yć  napowrót otw artą  i p o ­

praw ka postawiona. K to  się zgadza  z  wnioskiem  

posła P a s z k o w s k ie g o ,  a ż e b y  była  dyskusya zn ó w  

otw arta  i a żeb y  można postawić p o p ra w k ę  do po­

p raw ki posła  L a w r o w s k i e g o ,  a następnie a że b y  

b yła  d ysku sya  otw artą  nad tą p o p r a w k ą ,  z ech c e  

wstać. (W ą tp l iw a  w ię k szo ść ) .  Jest w ątpliw a w ię k ­

s z o ś ć ,  zro b ię  kontrapróbe. K to  je s t  p r z e c iw n y  

w n io sko w i posła P a s z k o w s k ie g o ,  zechce  wstać. 

(M n iejszość).  Jest mniejszość. D yskusya o tw a r ta ,  

poseł  P a s z k o w s k i  m oże postaw ić  popraw kę i nad 

tą  poprawką może b yć  dyskusya otwarta. P oseł  
P aszk o w sk i  ma gło s .

P o s e ł  P a s z k o w s k i .  Nie mogę z g o d z ić  się 

w  zupełności z  po praw ką posła  Ł a w r o w s k i e g a ,  

albowiem poprawka ta w y ra ż a  w  jednej sw ej c z ę ­

ści, że  Monarchia austryacka powinna spełnić  

swoje posłannictwo g łó w n ie  z  powodu sw e g o  g e o ­

graficznego po ło żen ia; tymczasem w  mojem pojęciu 

r z e c z y ,  nictylko z  powodu svveg'o położenia  g e o ­

graficzn ego Monarchia au slrya ck a  ina do spełnienia 

po w ołan ie ,  ale w e d łu g  naszego pojęcia i pojm o­

wania, z  ducha ludów j ą  sk ład ających  i z  je j  r o z ­

woju h isto ryczn eg o  w yn ika , iż  ona ma b y ć  obroną 

prawa p r ze c iw  s i le ,  oraz  obroną wolności i spra­

w iedliw ości.  Jedn akże nie chciałbym , aby w niosek 

posła L a w r o w s k ie g o  w  zupełności  p r z e z  tę Izbę 

o drzucony z o s t a ł ,  mianowicie po o św ia d cze n ia ch ,  

któremi on b y ł  poparty, które my s łysze l i  z  tej 

trybuny, i które w  mojem przekonaniu są bardzo 

w a żn e ;  stawiam zatem po praw kę następującą: w  

miejsce tego co powiada wniosek p o sła  L a w r o w ­

skiego ( c z y t a  popraw kę posła  L a w r o w s k i e g o ) ,  

sądzę że  m oglony b y t  tak ( c z y t a ) :  „ L u d  kraju 

naszego, polski i ruski,  ż y w i  to przek o n an ie ,  ż e  

grom adząc  się p rz y  W a sze j  C esa rsk ie j  Mości, 

spełniać będzie zarazem  lo p o s ła n n ic tw o ,  które 

spełnia od wieków . G o to w i"  etc. a zatem p o p raw k a  

moja zbliża  się daleko więcej do pierwotnego 

tekstu, i w  ogóle te ty lko  w  pierwotnym  te k śc ie  

za p row ad za  zmiauę, ż e  ' na początku staćby m iały 

w yra zy :  lud kraju naszego polski i ruski.

W n iosek  zaś taki stawiam z  n astępujących  

powodów: Po p ierw sze, ż e  lud p o ls k i  i ruski j e s t ? 

o tein nikt z  nas nietylko nie w ą tp i,  ale tego nie 

zaprzecza; lud ruski je s t ,  bo go  w id z im y  w  s zk o ­

łach , w  historyi, w  sta tystyce ,  w id zim y  go  n a w e t  

w  tej Izbie.

P ow tóre d la t e g o ,  ż e  przyjm ując tę  popra­

w kę , zostalibyśm y w  zg o d z ie  z  teiuś życzeniam i

29* ,
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ugody, które p rzy  wiadomym wniosku, Sejm ow i w  

r o k u  p rzesz łym  przeu staw ioa e  zo sta ły ,  a które a 

ogólncm nznauiem przyjęte  zostały .

N ie zapomnieliśmy j e s z c z e ,  j a k  ż y w o  p r ze ­

j ę c i  byliśm y naów czas n adzieją , że  pożądane po­

jednanie nastąpić mo ż e ,  i sądzę ze  w tym razie  

uw zględnia jąc  życzenia  lej strony i z b y  (p r a w e j) ,  

możemy dać w  adresie w y r a z  wspólności i o c z e ­

k iw an eg o  pojednania. Ośmieliłem się w ięc  posta­

w ić  taką po praw kę, a mniemam, że  g d y  są Rusini, 

k tó r z y  ośw iad czy li  iż  chcą popierać żądan ia, 

k tóre w tym adresie są w yrażon e, i g d y  takie o- 

św iadczcnie  zrobioucm zostało  w tym samym du- 

i-liu, w jakim p r ze sz łe g o  roku  projekt ugody w n ie­

sionym z o s t a ł ,  to chodzi tu o tak ie  z n a c z e n ie ,  iż  

lud polski i  ruski wspóluie żądania takie po­

pierają.

Chcit cie panowie na to z w r ó c ić  w aszą  u w a ­

g ę ,  p rzech od ząc  w  s zcze g ó ła ch  to ,  co w  adresie 

j e s t  w ypow iedzianetn , iż  niew ątpliw je w sz y stk o  to 

nabierze w ięk sze j  mocy, j e ś l i  dodauem zostanie, 

ż e  łud polski i ruski wspólnie to popiera.

W  yznaję, że  z  w iększą  przyjemnością p rzed ­

staw iałbym  to co te ra z  p r ze d sta w ia m , g d y b y  a- 

dres osobny przez  część  p o słów  ruskich w  Sejmie 

nie b y ł  przedstaw ion y; w  tym adresie osobnym 

bowiem w idziałem  inną dążność, j a k  tę, która p r z e ­

s z łe g o  roku w projekcie  ugody była  p rzedstaw io­

ną a k ló rąśm y przy ję li  z  radośc ią ;  inną ta k ż e  niż 

t a , którąśmy przed  chw ilą  z ust szanow nego po­

s ła  ks ięd za  L e w ic k ie g o  s ły s z e l i ,  to jed n a k że  nie 

w strzy m u je  mnie od ż y c z e n ia ,  abyśm y sami stali 

na tein s ta n o w isku ,  na jak iem  stanęliśmy w roku 

p r z e s z ły m  po wniesieniu projektu ugody, i od sta­

w ienia p o p r a w k i , k tórą  W y so k ie j  Izbie zalecam.

«
M a r s z a ł e k .  Szan ow n y mówca z ech c e  od­

czyta ć  sw oją  p o p r a w k ę ,  ażebym  m ógł j ą  poddać 

Dod głesowranie.
%

P o se ł  P a s z k o w s k i  (c z y t a  pow-yższą sw oją  

po p raw kę).
1 1 ■■

M a r s z a l e k .  Kto popiera popraw kę posła  

P a szk o w sk ieg o ,  z ech c e  wstać. ( W ię k s z o ś ć ) .  Jest 

dostatecznie poparta. P o s e ł  Adam Sapieha ma głos.

P o s e ł  K s ią ż e  Adam S a p i e h a .  P o zw ó lc ie  pa­

nowie, ż e  pomimo krótkiego czasu  ja k i  nam p o zo ­

sta je ,  chcę je s z c z e  w  kilku s łow a ch  odpowiedzieć

p o słow i L e w ick ie m u . N ig d y  nie myślałem i nie 

m y ś lę ,  przem aw iając  o Rusinach, o takich jakim  

poseł L e w ic k i  nam się  p r z e d s ta w ił ,  mianowicie 

w te d y  g d y  pozw oliłem  sobie w ystąpić  z z a ­

rzutem  silnym p rze c iw k o  nim. N ig d y  nie p r ze ­

c zy łe m  i nie p rze czę  , ż e b y  Rusini nie mieli 

u nas sympatyi, i nigdy nic odmawiałem i nie o d ­

mawiam im t a k o w y c h ,  ale pozwoliłem  sobie nie 

ty lko  w c zo ra j  ale i z a w s z e  tw ierd z ić ,  ż e  ten bie­

dny lud należy  w-yzwolić z  pew nych  rak, w  jak ich  

niestety tenże się znajduje, i tw ierd zę  że  nie w  te 

ręce  on się należy. (B r a w o ) .  M ówiąc o tych, k tó ­

r z y  ten wmiosek do adresu z r o b i l i ,  ośmieliłem sie 

t w i e r d z i ć , ze  to jest ubliżeniem dla W y so k ie j  I z ­

b y  a żeby  w nieść coś podobnego, g d y ż  jak Sejm  

Sejm em , nikt nie p rzed staw ił  takiego je s z c z e  w n io ­

s k u ,  nie ośm ielił  się żądać  od nas żeb yśm y go 

p rzy ję li.  Jeże li  sobie pozwmliłem to sk ry ty k o w a ć ,  

je ż e l i  pozw oliłem  sobie pow iedzieć  że  to było ź le  

zr o b io n e ,  to mówiłem  to o tych Rusinach, k tó r z y  

ośmielili s :ę wmieść ten a d res ,  a k tó ryc h  je s t  w i ę ­

cej w  tej Izbie ja k  inn ych, bo tw ie r d zę  że  nie 

miałem tych  słów dla ty c h ,  którym  n ależy  się o-  

demnie n a jszc ze rsza  ż y c z l iw o ś ć .  (B r a w o ) .

G dy mam g ło s ,  po zw ó lcie  mi panowie je s z c z e  

trochę tego  tak  drogiego czasu. K ró tk o  będę 

mówił.

Zapow iedzia łbym  b y ł  może poprawkę do t e ­

go  ustępu adresn odnoszącego się do sp raw  w e ­

w n ętrznych. P od czas  w c zo ra jsze j  dyskusyi s ły s z a ­

łem rozmaite zd an ia ,  pozw oliłem  sobie wystąpić  

p rzec iw  nim. Z d a w a ło  mi sie, ż e  dosyć w yraźnie ,  

dosyć d obitn ie , dosyć głośno mów i ł e m , żeb y  nie 

obawiać się ta k iego  p rzekręcan ia  stów  moich j a ­

k iego  doznały ze  stron y posła  K r ze c zu n o w ic za .  Ja 

p rzec iw ko sym patyi z  naszej strony ku Francyi 

nic nie powiedziałem  i nikt mi tego dow ieść  nie 

potrafi. Ja bym się zg o d z i ł  i zgodziłem  się na to, 

ż e b y  kraj c a ły  sym patyę tę objaw ił  dla F ra n cy i ,  

bo ona jej się należy. Jeżclim  co m ó w ił ,  to mó­

w iłem  p rzec iw k o  umieszczeniu odnośnego ustępu 

w  adresie. Jeże li  nic chciałem, ż e b y  b y ł  dziś w  a -  

dresie um ieszczon y ustęp ten, to dla t e g o , że  a- 

dres je s t  aktem urzędow ym  a ja k o  w  takim nie 

m oże b yć  nic innego ja k  ty lko  to umieszezonem , 

co się ty c z y  samej twardej r z e c z y w i s t o ś c i , g d y z  

nie m ożem y się zabaw iać  w nim w ielką  polityką. 

S ym p ałya  nasza ku F ran cy i je s t  i lyskusyą s tw ie r ­

dzoną i wątpię p r a w ie ,  ż e b y  choć kilku panów tu
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znalazło  s ię ,  k tó r z y b y  chcieli mówić p r z e c iw  tej 

s y u ip a ły i , ale nie c h cia łbym , ż e b y  tę sym patyę 

zred u kow ać  do kilku fr a z e s ó w ,  tak ja k  to n iektó­

r z y  panowie w c zo ra j  żądali.  )

P oseł L  a s k o r  z. Ś liczn ie  to moi p a n o w ie , 

ż e  my własuemi siłami chcem y dob rze  zrobić  i 

z ł e  naprawić, i mówimy pięknym sty lem , ze  my 

tak chcem y dobra Rusinów ja k  i dobra P o lak ó w  , 

bo zaiste s łusznie  to j e s t  i dobrze moi panowie, 

abyśm y wzajem nie się w spierali ,  taj mówię że  s o ­

bie dobrze ż y c z y m y  i czynim y w  p o trze b ie ,  a to 

czynami a nic frazesami się .wspierali.

W y  panowie macie dobre chęci , tego  wam 

my ludzie nie odmawiamy i ź le  zrobić  nie chcemy.

My tu jeste śm y w  jednym  kraju, w jednej 

Galicyi.  a nie. możemy się pogodzić. (W e s o ło ść  w  

Izb ie ) .  C z y z  nam i na to  sadów p o trze b a ?  nie mo­

żec ie  się panowie pogodzić  c z y  to P olak  czy  

Iluśn iak , was moi ludzie Mouarcha nasz najmiło- 

ś e iw s z y  p o w o ła ł  ze  swoim Ministrem, ażeby my o 

Jego chwale i o dobru Państwa radzili, a s z c z e ­

gólnie domaga się tego od kraju n asze go, a to 

w s z y s tk o  pod tym warunkiem, abyśm y mogli  z r o ­

bić dużo dobrego.

W ie lk i  uasA Mo .larclia nie p o sy ła  nas t u , 

aby my się k l e i l i  o lo ,  ale ow szem  ty lko  a ż e ­

byśmy tu w  przy ja źn i  i z g o d z ie  wspólnie radzili  

j a k  przy jac ie le  m iędzy sobą i mową sobie nic nic 

s z k o d z i l i ,  bo coby to było ,  a żeb y  nieprzyjacie l  do 

kraju n aszego  p r z y s z e d ł ,  to my by  jemu z  naszą 

inową wtedy nic nie pomogli. T o  jest  wiadomą 

r z e c z ą ,  ż e  nam potrzeba dbać o naród, moi pa­

n o w ie!  L ud .n asz  tego nie rozumie i rozumieć nie 

chce, bo my tu jeste śm y nieumiejętni i niepiśmienni, 

chociaż  dobrze z a w s z e  robić możemy. A  coby to 

było ,  ja k b y  tn się dostało do N ajjaśniejszego Pana 

i Jeg o  Ministra, że  my się schodzim y na m ow y a 

zapominamy co my tu robić  mamy. A  p rzec ież  

la k  ja k  pan tak  i chłop powinien poinnąć co na 

je g o  sumieniu c ię ży .  W yp o w iem  wam szanowni 

panowie, że  chłop w  sercu prawdę nosi i nikomu 

nie chce z łe g o  zro b ić  i pragnie, aby N ajjaśniejszy  

Pan i Jego Minister miał dostatecznie ze  sw e g o  

kra ju  czeg o  potrzebuje na obronę swoją, oto my 

uw ażam y, aby nasz n ieprzyjacie l  do kraju  nie 

p rzy sze d ł ,  taj cóż  mu w tedy zrobim y, c ó ż  Monar­

sze  z  tego, j e ż e l i  nie będzie w  kra ju  D eleg acyi  i 
re l ig i i?  j

I H  C ó ż  mogą nam pomódz m ow y, taj s łow a  

w szy stk ie ,  je że l ib yś m y  darmo pominęli c z a s ,  bo 

czas  j e s t  d ro g i ,  a kraj nie m oże c z e k a ć ,  bo to 

jeg o  kosztuje. Ja praw dę wam panow ie m ówię, 

ż e  szk o d a  tych  pieniędzy co my tu w yd ajem y na 

siebie, ho lepiejby było  w ydać  je  na obronę kra ju  

i  na pomnożenie w ojska  obrócić. (H u czn e  b ra w a  

oklaski) .

I!
M a r s z a ł e k .  Poseł Ł a w r o w s k i  ma głos.

P o s e ł  Ł a w r o  w s k i .  Ja bym chotił  w y ja -  

s n y t y , dla czoho j a  pry jm ył sty lizacyju , „lud  polski 

i ruski*. P an o ive ,  to sut’ s ło w a  ż y w u c z y i  i p r y -  

njaty statutom Litow skim . (J z m e r .  G ł o s y :  g ł o -  

sn ię j ! )  Buła  nawet s u p e r e c z k a  m eży  szlachtoju 

polskoju i  rn s k o ju ,  bo ta ja  poslidna obawiała s ia ,  

aby słow u „ l u d “  nepidsuneno zn aczen yje  tilko 

naroda selskobo b ez  sz la ch ty ,  i ta  sup ereczka  buła 

tim wyjasnena, że  s ło w o  „ lu d “  z n a c z y t  t ilko szczo  

ży te l i  zahałom ( G ł o s y :  o g ó łe m ) ,  odże dla toho 
tak jem p o s ty l iz o w a ł  popraw ku moju.

T e p e r  je s z c z e  do po praw ki posła  P a s z k o -  

w s k o h o ;  za  tuju moliu mu b y ty  w diaczn yj i do 

mojej popraw ki p r y łu c z y t y ,  poneże p ryznauje  ru -  

sko.j narodnosty, w y ch o d yt  od Sojm u do K o ro n y,  

czoho ja  w łasne ż e ła jn ;  odnakoż taja popraw ka 

ne m oże mene ciłkom zad o w o łyty ,  bo n ew ydżu  w  

nej toho g r u n tu ,  a kotorym j a  wsehda sto ja ł  i 

sto jaty budu, to j e s t :  gruntu M onarchyi a u s t r y j -  

skoj i toj m isy i ,  kotoru  taja  M onarchya s p o ł-  
niaty maje.

T o  te ż  dlatoho w łasne muszu prosyty  o 

u wzhladnenyje  mojej poprawki.

M a r s z a ł e k .  N ikt  w ięce j  g ło su  nie ż ą d a ?  

(N ik t ) .  Rozprawa zamknięta P o se ł  sp raw ozdaw ca 

ma g ło s .   ̂ ‘ f
i i.

Sp raw o zdaw ca ' poseł S  m a r z  e w  s k i ( z  tr y b u -  

n y).  W  po praw ce posta Ł a w r o w s k i  go są dw ie myśli 

g łó w n e .  Chodzi mu o wymienienie n arodow ości 

r u s k ie j  obok narodowości polskiej, i chodzi mu o 

w ykreś len ie  tego ustępu, w  którym  m ówim y o p o­

wołaniu  tego narodu. Dla mnie te r z e c z y  są w  

najściślejszym  zw iązku. W c z o r a j  ju ż  p rzem aw ia­

j ą c  z  te go  samego miejsca, p o w ie d z ia łe m , że  nie 

wiem .lę.tórzy to są ci Rusini, co z swoimi p r e -  

tensyami ciągle tu występują, i z  swojemi domnie- 

manemi prawami do n aszego uczucia  s łu szn o śc i
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p u ka ją .  P o w ied z ia ł  jed en  z  p o s łó w , ż e  sam sp ra ­

w o z d a w ca  pow inien  w ied z ieć  najlepiej iie je s t  

R u sin ó w . Istotnie jeże l ib ym  myślał, że  rusko ść  

le ż y  na w yzn a w an iu  tych zasad, które n ie którzy  

p o sło w ie  g ł o s z ą , to mógłbym  łatw o  o zn ac zyć  li­

czb ę  Rusinów, a n aw et w szy stk ich  okiein mógłbym 

z  te go  miejsca p o l ic z y ć ; ale jeże l i  R uś ma mieć 

p r z y s z ł o ś ć , j e ż e l i  ma b yć  ż y w i o ł e m , z  którym  się 

l ic z y ć  należy, j e ź l i  ch ce cie  żeb yśm y R uś ja k o  

naród u zn a li ,  to Kuś nie m oże się za p ierać  ani 

sw ojej  p rzesz ło śc i  h istorycznej,  aui sw e g o  pow o­

łania  h is to ry c zn eg o .  N a ró d ,  k tó r y  pragnie za jąć  

m iejsce w  gron ie  europejskiej ludów rodziny , musi 

w y k a z a ć  myśl swoją, zadanie i  posłannictwo sw oje, 

musi w y k a z a ć  że  je  spełniał, że  j e  spełniać umie 

i  chce. Naród b ez  p o w o ła n ia , b ez  m y ś l i , to nie 

naród, to trzoda. A  powołanie to s tw ie rd za  się 

n ietylko  s ło w e m , ale oraz pracą i pośw ięcen iem , 

i  takie  powołanie spełuialiśmy razem  i spełniacie je 

w y  z  nami, pomimo zap rzeczen ia  w a szeg o , i da B ó g  

spełniać będziem.

D ziw na to r z e c z ,  że  r o zp raw ia jąc  o s p r a ­

w a ch  tej naszej kra iny  c ia s n e j , nie można po w i­

k ła ń  obecnych r o z w ik ła ć  b ez  p o życzen ia  św iatła  

z  n a jw y ższy c h  sfer ż y c ia  ludzkości. P o zw ó lc ie  

p a n o w ie ,  abym to obszerniej uzasadnił.

Odkąd wiadoma nam historya lu d z k o ś c i , o -  

braca  się ona około  jednej osi. Oświata  europej­

ska od w schodu nam p rzy b y ła .  W  pomroce d zie­

jó w ,  w idzim y A z y ę  św iecącą  blaskiem c y w il iza cy i ,  

tym  blaskiem z a czy n a  sie nasza Europa o św ie ­

cać.  A le  pożyczon e z  taintąd św iatło  p rzera ­

bia  się i na odmienne rozłam uje b arw y  ude­

r z y w s z y  o k ra w ę d ź  europejskiej G r e cy i .  I oto 

po w sta je  p r z e c iw ie ń s tw o ,  które odtąd stano­

w i  oś, koło  której się dalsze dzieje c yw il iza cy i  

obracają. A z y a  z  Daryuszem  uderza  na oświatę 

zachodu. G r e c y a  odbija natarcie z  Aleksandrem  

m acedo ńskim , A z y a  naciera znow u z  Islam em , 

Europa odpowiada krzyżo w e n ti  wojnami. T a ta rsk ie  

za g o n y  za lew ają  północ Europy, Polska w r a z  z 

J lusią  je  odpiera. W a lc z y ć  z  ciemnotą a zya tyc ką , 

z  despotyzmem i b arbarzyń stw em  wschodu, cz y  on 

pod  znakiem  p ó łk s ię ż y c a , c z y  pod sztandarem 

d w u g ło w e g o  o r ła  ośw iacie  europejskie j  za g ra ża ,  

oto je s t  sz c z y tn e  posłannictw o P olski i Rusi. 

W  tern posłannictwie w ytrw a liśm y pomimo n aj-  

s r o ż s z y c h  k lę sk , w  niem trw am y  i w y trw a m y  

<io końca. O powołanie to je s t  szczy tn e  i w ielkie,

i św ietne  i godne ducha w ielk iego narodu, k tó ry  

ch o ciaż  s tracit  b y t  po lityczn y, to  przec ie  nie p rze ­

s ta ł  b yć  n ieprzebytą  dla m ongolskiego ż y w io łu  

zaporą. W  miejsce organizmu p o lityczn ego , który  

ro zp a d ł  się pod naciskiem przem o cy, stanęła na 

ostatnim szańcu E u rop y  Monarchia austryacka. T o  

posłannictwo uznajem y, a tern samem stw ierdzam y 

te ż  i nasze powołanie.

Dla tego  go tow iśm y do ofiar i dla te go  ma­

my prawo ż ą d a ć ,  a b y ś c ie ,  skoro  chcecie  b yć  za  

naród uznawanym i, abyście nie w y rz e k a l i  w sp ó l­

nej z  nami doli, abyście  się nic w y rze k a l i  du­

cha w a szy c h  i naszych ojców , abyście  nie z a d a ­

w ali kłam u temu szczytn em u g o d ł u , k tóre  P olsce  

nadała je j  wspaniała historya i samo O patrzności  

przejrzenie .

Jedno za drugie, pan ow ie!  S tańcie  obok nas 

duchem i  sercem, a my te ż  z serca  zrobim y wam 

obok siebie miejsce.

Nie w ie le  mam ju ż  pow iedzieć  na poparcie 

wniosku kom isyi.  Z w r ó c ę  się j e s z c z e  z  kilkoma 

uwagam i do panów z  tej strony. ( Z w r a c a  się do 

p r a w e j) .  D ziwnem  zaiste się w y d a j e , ż e  w  obec 

te go  powiadacie z  jednej s tr o n y ,  ż e  je ste śc ie  

ziomkami n aszym i, a z  drogiej strony w y rze k a c ie  

się naszej p rze sz ło śc i  h istorycznej. ( G ł o s y :  

g ło śn ie j) .  P o w iad a cie ,  ze  k ażd y  % was je s t  po- 

słannikiem c z y  posłem ty lk o  pew nej częśc i  w yb o r­

ców ; nawet te go  uznać nie c h c e c i e , że  jeste śc ie  

posłami ca łeg o  kraju, któren nasz Sejm rep reze n ­

tuje. P a n o w ie ,  tego j a  pojąć nie m o g ę ,  bo j a  j e ­

stem tego przekonania, że  k ażd y  p o seł  je s t  R e p r e ­

zentantem kraju całego, że  każdy  poseł  j e s t  R e p re ­

zentantem nietylko w ię k s z o ś c i , ale n aw et i te j  

mniejszości, która p r z e c iw  niej g ło s u je .  Ja znani 

kraj i  zdaje  mnie s ię ,  śmiałe tw ierd z ić  m o g ę ,  ż e  

na takiego posła, jednostronnie sw e  stanow isko 

pojmującego, nie padłyby g ło s y  Polaków . T e r a z  co 

do popraw ki posła P aszk o w sk ie g o  powiem  słówT 

kilka. Ja nie p r z e c z ę  p a n o w ie ,  ż e  popraw ka 

posła  P aszk o w sk ieg o  zn acznie  się zb liża  do w n io­

sku komisyi i projektu adresu. W s z e la k o  z  w y ­

raźn eg o  polecenia komisyi, musze ob staw ać p r z y  

pierwotnym  projekcie, bo z w r ó c ę  uw agę panów, że  

je że l ib yś m y  ja k ie k o lw ie k  popraw ki p r z y jm o w a l i , 

to  w  takim razie  c a ło ść  tego adresu pod w z g l ę ­

dem m yśli  i log iczn ego następstw a u ległaby zm ia­

nie. K ażd a  zaś zmiana b y ła b y  niekorzystną. Myśl 

adresu, j a k  j ą  komisya prop onuje ,  j e s t  z  pew ną
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konieczną k o n s e k w e n c ją  przep row adzon ą. Z  tych  

w ię c  p o w od ów  p r o s z ę ,  a żeb yśc ie  b e zw y ją tk o w o  te 

myśli p rzy ję l i  i p r z y  projekc ie  kom isyi zostali. 

R a c z y  te d y  W y so k a  Izba od rzu cić  w szy stk ie  p o­

praw ki,  i przy ją ć  ustęp ten w tej samej s ty l izac y i ,  

jak  ja k  go  nam komisya przedkłada.

M a r s z a ł e k .  P rzystąp im y do# głosow ania . 

Poddam najprzód w n iosek  posła Ł a w r o w s k ie g o  z  

pierw szą  po praw ką księdza S z a s z k ie w ic z a .

Sp ra w o zd a w c a  poseł S m a r z e w s k i .  T a k  

je s t  Mości K s ią ż e ;  zdaje  mi się ż e  z  poprawką 

ks. S z a s z k ie w ic z a ,  ja k o  popraw ka do poprawki 

posła  Ł a w r o w s k ie g o ,  powinien p r z y jś ć  w n iosek  

posła  Ł a w r o w s k ie g o  pod g ło s o w a n ie ,  ( c z y t a  po­

praw kę posła Ł a w r o w s k ie g o ) .  P o p r aw k a  zaś  posła 

S z a s z k ie w ic z a  tak  brzm i ( c z y t a  popraw kę posła 

księdza  S z a s z k ie w ic z a ) .

M a r s z a ł e k .  W ię c  poddam pod głosow anie 

p o p raw k ę  posła S z a s z k ie w ic z a  pierwej; kto  je s t  za  

tą  p o p r a w k ą ,  z ec h ce  wstać. (M n iejszość).  Zatem 

p o p raw k a  ks. S z a s z k ie w ic z a  upada.

P o s e ł  S m a r z e w s k i .  T e r a z  po praw ka po­

s ła  P aszk o w sk ieg o .

M a r s z a ł e k .  Do popraw ki posła  Ł a w r o w ­

skiego ?

P o se ł  S m a r z e w s k i  ( c z y t a ) .

P o se ł  Ł a w r o w s k i .  Moja poprawka je s t ’ 

dalsze iducza jak popraw ka posła Paszko\yskoho.

M a r s z a ł e k .  P o s e ł  P a s z k o w s k i  postaw ił 

po praw kę do popraw ki posła Ł a w r o w s k ie g o ,  w ięc  

najprzód powinna p rzy jś ć  pod g łosow anie. (N iep o kó j) .

P o se ł  K a m i ń s k i .  Podzielić  na dwa 

ustępy ten ustęp a d re s u ,  bo może kto się na j e ­

den z g o d z ić  a na drugi nie.

G ł o s y :  P opraw ka posła P a s z k o w s k ie g o  je s t  

do g łó w n e g o  wniosku komisyi postawiona.

M a r s z a ł e k .  C z y  poseł  P aszk o w sk i  zg ad za  

sie, aby je g o  popraw ka b yła  uważaną za poprawkę 

do g łó w n e g o  w n io sku ?

P o se ł  P a s z k o w s k i .  Zgadzam  się na to.

M a r s z a ł e k .  W  takim raz ie  w n iosek  posła 

Ł a w r o w s k ie g o  p r z y jd z ie  pod gło sow anie .

P o s e ł  S m a r z e w s k i .  P opraw ka posła Ł a ­

w r o w sk ie g o  ( c z y t a  p o p raw k ę  posła Ł a w r o w s k ie g o ) .

M a r s z a ł e k .  K to  j e s t  za  tą  po praw n a, 

zech ce  w stać .  (M n ie jszość) .  J e s t  mniejszość, zatem 
upada popraw ka. ,

P o se ł  S m a r z e w s k i .  P opraw ka posła  P a s z ­
k o w sk iego  (c z y t a  popraw kę posła  P a s z k o w sk ie g o ) .

M a r s z a ł e k .  K to  je s t  za  tą  popraw ką, z e ­

chce w stać. (M n iejszość) .  Jest m niejszość, zatem 

po praw ka ta upada.

P a n o w ie ,  są dwie p o p ra w k i ,  nad pierw szą  

popraw ką ju ż e ś m y  g ło s o w a li ,  nad drugą będziem y 

g ło sow ać. ( W  Izbie g w a r ) .

G ł o s y :  Juz b y ło  g łosow anie. ( G u Tar).

M a r s z a ł e k .  P op raw ka  ks. S z a s z k ie w ic z a  

nie b y ła  zupełnie poddaną pod głosow anie. ( G w a r ) .

S p ra w o zd a w ca  poseł  S m a r z e w s k i .  P ro s zę  

panów pozw olić  abym o d c z y ta ł  c a ły  ustęp w e d łu g  

projektu księdza  S z a s z k ie w ic z a  (c z y t a  ustęp d ru ­

g i  adresu z  popraw kam i ks. S z a s z k ie w ic z a ) .

T e n  ustęp p ie rw szy  je s t  ju ż  uchwalony, 

p rzych odzi teraz ustęp drugi. K s ią d z  S z a s z k ie -  

w icz  chce mieć ( c z y t a  o k res  d r u g i ,  ustępu l i g o  

z  adresu wedle poprawki posła  S z a s z k ie w ic z a ) .

M a r s z a ł e k .  T e n  ustęp poddaję pod g ło s o ­
wanie. K to  je s t  za  tern, ażeby b rzm ia ł  po d łu g  

poprawki ks. S z a s z k ie w ic z a ,  z ech c e  w stać.  (M niej­

szość  z  p ra w ej) .  Jest  p rzeto  mniejszość z a  tem. 

T e r a z  poddaje pod gło sow anie  drugą p o ło w ę  u-  

stępu podług w niosku komisyi. K to  je s t  z a  n im , 

z ech c e  wstać. ( W ię k s z o ś ć ) .  Jest  p rzy ję ta .  P r z y -  

stępujemy do ustępu tr ze c ie g o .  K o r z y s ta ć  będę 

te ra z  z  u w a g  posła  L a s k o s z a , przyznaje  się te ra z ,  

ż e  pozw oliłem  za  wiele czasu do dyskutow ania  a 

teraz  będę się s tarał  ściśle  regulaminu t r z y m a ć ,  

a żeb y  nikt nie odstępyw ał od przedmiotu.

S p raw o zd a w ca  poseł  S m a r z e w s k i  ( c z y t a ) :

„ W  zakresie  sp raw  w ew n ętrzn ych , uznajem y 

niezbędną p o trzebę pogodzenia różniących  się zdąń 

co do konstytucyjnego ustroju Państwa. Ufam y 

T w e j  N ajjaśniejszy  Panie! mądrości, iż  to  w ie lk ie  

zadanie nie inaczej,  j a k  w duchu pojednania będzie  

rozw iąza n e m ."

M a r s z a ł e k .  R o z p ra w a  otwarta.

P o se ł  H enryk hr. W o d z i c k i .  Na w stępie  

samym zapew nić  m o g ę ,  ż e  nie postawię K s ię c ia
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Ma rsz a ł ka  w konieczności  zas tosowania  właśnie  z a ­
powiedz ianego z a g r o ż e n i a ,  ponieważ rze cz  całą w 
ba r dz o  k r ó tk ich  s łow ach  za ła twię  a p rzy lem w y ­
pełn ię  obowiązek  wzg lę dem  siebie i ki lku moich 
kolegów z p rzeszłe j  se jmowej  k a d e nc j i ,  k iedyśmy 
popie ra l i  us tęp podobnego zupełnie  znaczenia  j ak 
t en o k tó rym w tej  cl)wili je si  mowa Ł  za dow o­
leniem w idzę ,  że w komis j i  ad resowej  by 1 o wię-  
cęj g łosów te ra z  za tym us tępem niż w  roku z e ­
sz łym w całej  Izbie.  Zdaje mi s i ę ,  że j e s t  to 
szczęś l iwym zwro tem do dawnych t r a d y c j i  se j ­
mowych  i na rodowych .

Podnosi l i śmy więc wtedy  myśl , k tó ra w tym 
r o k u  doczeka ła  się lepszego losu. To s łowo „p o j e ­
dnanie"  w adres ie  umieszczone ,  w dzis iejszym stanie 
s p r a w  Mpnarchi i ,  .jąiee może wiecej  znaczen ia  niż 
to , któ reśrfiy nadawali  w  r o k u  p rzesz łym,  bo w tej 
cnwil i  znaczy  uznania  p r aw  wszy s t k ic h ,  znaczy 
wy mierzen ie  wszys tk im s p r a w ' c d i i w o ś r \

J e szc ze  i inne ma dzis to  s łowo  znaczenie,  
a to w o b e c  tych  g ł o s ó w ,  k tó r ego  echo z dzielnic 
n iemieck ich  P ań s t w a  rnknzkrego dochodzi  do nas 
a g łosy te są n ie b a c z n e , z łowrogie ,  prowokujące.  
W sk az u ją ,  one już wyraźnie ,  że  zwyc ięz twa  Nie m­
ców nad R e n e m ,  są zwyc ięz twami  Niemców w 
Aus try i .

, vPoseł  G r o c h o l s k i .  P ros zę  o glos.

M a r s z a ł e k .  Poseł  Grocho lski  ma głos .

P o se ł  G r o c h o l s k i .  Stajać w obronie w i ę ­
ks zośc i  se jmowej  p rzeciw zrob ionemu za rzutowi 
p r z e z  poprzedniego mówcę ,  p r zedewszys tk iem pod- 
poszę,  że roku  p r ze sz łego  były w cale iune po trzeby 
naszego k ra ju  i wcale inne  s tosunk '  Monarchi i  jak 
te ,  w j ak ich  się dziś znajduje .  W t e d y  wiec przez  
wzg ląd  na  te po trzeby i s to su nk i ,  w j ak ich  sic 
Monarch ia  zna jdowała ,  uważal iśmy,  że za ła twianie  
s p r aw  w Aust ryi  na innej  d rodze  da sie p r z e p r o ­
wadz ić.  aniżeli  na d rodze  pojednania.  Sejm więc 
p r z e s z ł o r o c z n y  n.e miał  powodu  ani się oświad­
czyć za  pojednaniem , ani p r zec iw  pojednaniu.  
W  ówczesn yc h  oko licznościach  wypada ło  nam mó-  
w j i  n L  o po t rzebach  P a r s t w a ,  tylko o sprawie  
własnego  k ra ju .  Nie miel iśmy tedy wiecej  p o w o ­
dów' zmieniać naszego  sposobu zapat ryw ania się od 
r o k u  p r ze sz łego ,  a dziś tylko p rzyjmując ten w y ­
r a z  w  naszym a d r e s :e ,  s tanęl iśmy niewą tpl iwie  na 
s tanów isku,  j a k ie  w  tym wzg lędzie  nam dziś zająć

irtfleży. Znajdu ję  tedy,  że Sejm nasz po t rzebę  k raju 
i po t rze bę  P ańs tw a  dz s tylko inaczej  pojmąje .  Ten  
w y ra z  pujednauia odnosi  się specyalnie  do s to su n­
kó w w ew nę t r z ny ch  P a ń s tw a ,  i o ile już  to poseł  
sp r aw o zd a w ca  z a u w a ż y ł ,  że myślą czyli  k o m e n ta ­
rzami  każdeg o  aktu  uchwalonego są r o z p r a w y , 
p rze to t a ko we  te  myśl  j e szcze  lepiej wyświeca ją  
( cz y ta ) :  „ N a ' p o l u  sp raw wewnę t rzny ch ,  oczeku ją  
wpraw dz ie  za ła twienia  kw es t ye  w a ż n e ,  a j ednem 
z p ie rwszych  zadań Rządu naszego b i d z i e ,  aby o- 
bjawiającą  s i l  w tym wzg lędz ie  różn icę  zdań p o ­
j ednać  na d rodze  k o ns ty t uc y j ne j , w szczególnośc i  
pod wzg lędem po trzeb  k ra ju  ze s l rony  Se jmu k r a ­
jowego wypo wi edz ian yc h ;  wolą j e s t  n a s z a ,  aby 
Rząd,  k tó ry  ji tż t akowe ściśle i dokładnie zbada ł ,  
s tosowne w tej mie rze  do Rady  P ańs tw a  poczyni ł  
p r ze d ło że n ia ,  za  pomocą  k tó rych,  życzen ia  krain 
z uwzględnien iem w a r un k ó w  je dnośc i  Pań s twa  i 
s tosunków jego pol i tycznych,  znalazłyby ile m oż no­
ści zadosyćuczynicnie ."

Olóż ten sam inesaż uznaje , żc  po t r ze ba  w' 
drodze pojednania  p rawnopo l i tyczne spory  z a ła ­
twiać  dla wzmocnienia Pa us twa .  To i my temu o d ­
powiedn i  wyraz  dać byliśmy obowiązani .  P rzy jęc ie  
t edy l ego wyrazu  w t egorocznym adres ie  a o p u­
szczen ie  jego w p rzysz ło rocznym,  uc .d e  nic j e s t  
zmianą sposobu za pa t ryw an ia  Sejmu naszego

Czy to pogodzenie]  się będzie zrobione na 
d rodze k on s t y t uc y jn e j , czy inacze j ,  my w to z u ­
pełnie wchodzić ..ie chcemy,  ani t eż  nie mamy do 
tego powodu My konstatujemy tylko fakt ,  że po ­
godzenie jest  p o t r ze bn e ,  i wypowiadamy nadzieję,  
że zała twieniu tej sp raw y  nie inaczej  jak tylko 
w ducliu pojednawczym pr ze pro wad zn nem  będz ie :  
a gdy p rzyjmujec ie  ten ustęp,  Sejm stanie na w ła -  
śc iwem s tanowisku ,  na t e i n , k tó re bedzie obecnej  
chwil i  odpowiednem.

M a r s z a ł e k .  Nik t  więcej  g łosu nie ż ą d a ?  
(Milczenie) .  Gdy n ik ł  więcej  g łosu nie ż ą d a ,  wiec 
r o z p r a w i  zamknięta .  Po se ł  sp r aw ozd aw ca  ma głos.

i

S pr a w oz d aw c a  poseł  S m a r z c w s k i ,  J a  nie 
mam nic do nadmienienia.

. M a r s z a ł e k .  W i e c  poddam ten ustęp pod 
g łosowanie .  Kto j e s t  za p rzyjęc iem tego t r zec iego  
us tępu,  zechce  wstać.  ( W ię k s z o ś ć ) .  Ustęp ten j e s t

pojęty-
S p ra w o z d aw c a  poseł  S m a r z e w s k i  ( cz y ta ) :
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„ W  za kr es i e  s p r aw  w e w n ę t rz n y c h ,  uzna jemy 
n iezbę dna  po t r zeb ę  pogodzen ia  różn iących  się zdań 
co do kons ty tucy jnego ust roju  Pańs twa.  Ufamy 
T w e j  Naj j aśnie jszy P a n i e !  m ą d ro śc i ,  iż to wielkie 
zadan ie  nie inaczej ,  jak w duchu pojednania będzie 
rozw ią za n c m ."

M a r s z a ł e k .  R oz pra w a  o twar ta .  Nikt  g łc su  
nie żada ? (N i k t ) .  W i ę c  r o z p r a w a  zamknięta .  P od ­
dam ten ustęp  pod głosowanie .  Kto się z tym 
ustępem z g a d z a ,  zechce  ws tać .  ( W s z y s c y ) .  Ustęp 
l en  j e s t  p rzy ję ty .

S p ra w o z d a w c a  pose ł  S m a r z e w s k i  ( c z y t a ) :

„Dla k ra ju  naszego  , domagal i śmy się zawsze 
samorządu ,  uzna jąc  w nim konieczny  waru nek  r o z ­
woju i z j ednoczen ia  sił n a s z y c h ,  a tern samem 
wzmocnienia  Monarchi i .  Z ubolewaniem widziel iśmy,  
j a k  li zad T w ó j  Na j j aśnie jszy Pan ie !  zapozn aw ał  
dążnośc i  na s ze ,  i j ak  pos tępowanie  Rządu tego  i 
Rad y  P a ń s tw a  dopr owad z i ło  Dclegacyę  .Sejmu n a ­
szego  do konieczności  wystąpienia z lej  Rady."

M a r s z a ł e k .  Ro zp raw a  o twar ta .

Pose ł  Ł a w r o w s k i .  P roszu  o hołos.

M a r s z a ł e k .  1‘osel  Ł a w r o w s k i  ma głos.

P o se ł  Ł a w r o  w s k i. Meży moimy popraw - 
kamy j e s t  po pr aw ka  taja,  ażeby toj 5. uslup w y ­
pus ty  ty  tak,  ażeby  po tom 4lom ustupi  nas lupował  
za raz  6tyj .  W id k ł y ku ju  sia na to,  szczom wże  
w c z e r a  s k a z a ł ,  s zczo ja sob łasza ju  sia z nekoto-  
rym y us tupamy ta k  zwanoj  r ez o lu cy i ,  od nakowoż  
so w simy us tupamy sohłasyty sia ne moim ,  a to 
dlatoho.  poneże w 6.  ustupci  su t ’ także pokłykani i  
ze łan i j a  k ra ju  wyrażen i  w rezolucyi ,  a tyi na r idni s t  
naszu ne mohut  zaspokoi ły,  dlatoho cbot i lbym toju 
us tupku  maty c i łkom opuszczenu.

Poseł  S z a s z k i e w i c z .  P roszu  o hołos.

M a r s z a ł e k .  Poseł  Szaszk iewicz  ma głos.

Po se ł  S z a s z k i e w i c z .  J a  poperaju wnese -  
a u  p o pr aw ku  posła  Ł a w r o w s k o h o ,  ażeby loj ustup 
wyp us t y ty ,  a to z tych  samych p r y c z y n ,  j ak i i  do 
toj  us tupki  poperedni j  bes idnik zajawył ,  a imenno 
szczo  do uc hw ał y  sojtnowoj z  24.  w ereśn i a  1868.  
hoda,  iły t ak  nazywajemoj  r ezolucyi .  J a  tobdy  j ak  
t a j a  r ezo lucya buła r i s z e n a ,  ne ma łjem je szcze  
szczas t i j a  ani p r i j a tnes ty  u cz as tw ow at y  w di łani -

j a c h  sojmowych.  Ne namir jaju ja toj  r ezolucyi  n i-  
czobo pos łowno zamicza ty ,  no jeno sud mij obja­
wili W y s o ko j  Pała t i  pid t im wzh ladom.  W  t im 
k ra ju ,  ko toroho  ży tel i  mene siuda wys ła ły ,  ne maje 
ta  r ezo lucya  uajmenszoj  sympatyi  i w t im okruzi  
n :koho ona m  zadawala jet .  Ne inihlbym wże  dla 
toho l i o ł oso w aty , ażeby t a j a  r ezolucya nachody ła  
mis tcc w adres i ,  a nawit  i z toho wzh ladu,  że j ak 
maju s ł i iczajnos t  czy ta ły  w  d n ew n y k a c h ,  że  t a k  
zowyma ja  r ezolucyja  ne j e s t  j e szcze  sumoju w s ia -  
kich po tr ib  dla naszoho k r a j u ,  a  ja maju na  wydi  
szcze  innyi po t reb y  kraju,  ko t rych  taja rezolucy ja  
ne inistyt  w  sobi i p ro to je  ona dla nas ne w'y- 
s t arcza je .

Otżeż  dla tych p ryczyn ,  poperaju wnesenu 
po pr aw ku  pos ła  Ł a w r o w s k o h o ,  i p roszu Wyso ku  
Pa ła tu .  aby toj ustup buł  wypuszczenyj .

M a r s z a ł e k .  Wi ęce j  n ik t  g łosu  nie ż ą d a ?  
(Mi lczenie) .  Wi ęc  r o zp r aw a  zamknięta .  Pos e ł  s p r a ­
wozdawca  ma glos.

S pr aw oz daw ca  poseł  S m a r z e w s k i .  W n i o ­
sek postawiony p r zez  posła  Ł a w r o w s k i e g o  a po­
pa r ty  p rzez  posła  Szaszk iewicza ,  popros tu  prowadzi  
nas do odstąpienia od rezolucyi ,  k t ó r a  zdaniem S e j ­
mu życzen ia całego k ra ju  i po t rzeby  ugrun towane 
w s tosunkach naszego kra ju zawiera .

Ograniczam sic t edy  na tych uwagach i u p r a ­
szam,  aby W ys ok i  Sejm r ac zy ł  wniosek  posła  Ł a -  
wro w sk ie go  odrzucić.

M a r s z a ł e k .  P rzys tęp u je my do głosowania .  
Do tego ustępu nie ma właściwie żadnej  poprawki ,  
tylko j e s t  wniosek posła  Ł a w r o w s k i e g o ,  aby go 

opuście.  J eżel i  więc W ys ok a  Izba oświadczy  się 
za tym ustępem,  w takim raz ie  odbędzie się g ł o ­
sowanie i nad wnioskiem posła Ł a w r ow s k i eg o .

G ł o s y :  Tak.

M a r s z a ł e k .  Kto  się z  tym us tępem adresu 
wedle wniosku komisyi  zgadza ,  zechce  wstać.  ( P r a ­
wic wszyscy) .  J e s t  w ię k s zo ść ,  a za te m ustęp len 
przyję ty ,  zaś wmiosek posła  Ł a w r o w s k i e g o  od rzu ­
cony.  Nas tępuje ustęp VI.

S pr a wo z d aw c a  pose ł  S m a r z e w s k i  ( c z y t a ) :

„R acz y łe ś  Na j j a śn iej szy  P an ie !  objawić Na j ­
wyższą  wole,  aby R z ą d  T w ó j  przeds tawi ł  Radzie  
P ańs tw a  wn ios k i ,  odnoszące  sie do po trzeb  k r a ju
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p r z e z  Sejm w yp ow ie dzian ych . S ło w o  M ouarsze je s t  

nam rękojm ią, ż e  w ola  T w o ja  zostan ie  b ez  z w ło k i  

w y k o n a n a , a co ra z  s z c z e r s z e  i  s i lnie jsze  w ę z ły ,  

k tó re  według* n ajłask a w szy ch  s łó w  T w o ic h  łączą  

koronę z  k r a je m , dają nam o tu ch ę ,  że  w y p o w ie ­

dziane p r z e z  Sejm p o trze b y  krajU c a łk o w ic ie  będą 

zaspokojon e.*

M a r s z a ł e k .  R o zp ra w a  o tw a r ta ,  p o se ł  Ł a ­

w r o w s k i  ma g ło s .

P o se ł  Ł a w r o w s k i .  Ja bym p rosyw  na sam- 

pcred  h o ło so w aty  nad jednym  oddiłom, ti. okresom  

tolio ustupu az do s ł iw :  „ p r z e z  Sejm  w y p o w ie ­

d zian ych*. T o  je  p e r w s z y j  okres, g d y ż  do druhoho 
okresa  maju popraw ku z r o b y t y , ja k  n a stu p a je : 

( c z y t a )  po s ło w a c h :  „ b e z  z w ło k i  wykonana* na­

stąpi : „ i  tuszym y, że  przed ło że n ia  te, odpow iada­

ją c  warunkom jed n o śc i  P a ń s tw a ,  wypadną ku za- 

dowoleuiu dla k ra jo w y ch  narodow ości.*

P o s e ł  S z a s z k i e w i c z .  P roszu  o holos.

M a r s z a ł e k .  P o s e ł  S z a s z k ie w ic z  ma glos.

P o s e ł  S z a s z k i e w i c z .  Ja do toj p o praw ki,  

ch o c zu  s z c z e  dodatok z r o b y ty  t o j , a  inicnuo do 

druhoho okrasa. Ośmilaju sia do toho sobi w  toj 

sposib  osnowanu popraw ku z r o b y ty  ( c z y t a )  z a m is t : 

„ ż e  w yp o w ie dzian e  p r z e z  Sejm  p o trze by  kraju*  

maje b u ty :  „ s z c z o  p o lreb y  kraju i praw a ż y ju -  

c z y c h  w  nem n arodow  w o wsem budut zasp o k o ­

je n i*  (p o  p o ls k u : „ o t u c h ę , ze  p o trze b y  k ra ju  i 

p r a w a  ż y ją c y c h  w  nim n arodow ości c a łk o w ic ie  

b ęd ą  za sp o k o jo n e ."  O d że  k o ły  j e s t  w  7. ustupi tu  

w ż e  skazan o  o potrcbach k r a ju ,  to tu t  wzm inka 

o ta k  nazy w a je m o j , r e z o lu c j i  c i łkom  ne p o tr ib n a , 

bo meni sia zd a je ,  że  my toho ne potrehujemo tu 

p o w to r y t j  , a to dla toho, po ueże  w  rezo lu c yi  o- 

sn o w a n yi  ue sut potribnij p o tre b y  ży w o tn i  kra je-  

w y ,  k o to r y cb  o ży d a je m , aby buły zaspokojenyj i 

z a b e z p c c z y n y j .  Ja ne jeśin pryjatcliom , każu w y ­

r aźn e , toj tak  zw an oi rezo lu c yi  i sknzaty  muszii, 

s z c z o  ona dla nas ne w y s ta rc z a je  i ne m oże z a ­

s p o k o i ły  ty j i  k o n cczn y i  potreby  i iuteresa indi- 

w id u a ln y j , ja k ic h  narodowost bażaje. Indywidua 

t i j i  sut p o jed yn czyj  c z łe n y ,  ta k  iak  indyw idualno- 

s t y  n arodni, tj. ko żd o jc  takie  indywiduum maje 

s w o i  p o treby, a narody 6woij je s z c z e  p raw a naro- 

dnyj, k o to ry cb  zaspokojenia  żadajut. W  toj to m y- 

s ł y  poperaju popraw ku posła  Ł a w r o w s k o h o  do toj 

ustupki zdiłanu tj. do ustupki 6.

M a r s z a ł e k .  Poddaję w n io sek  posła  S z a s z -  

k ie w icza  do poparcia. K to  się z  tym wnioskiem  

z g a d z a ,  z e c h c e  w sta ć .  ( W s ta ją ) .  Jest poparty.

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z .  P ro s zę  o g ło s .

M a r s z a ł e k .  P o s e ł  Z y b l ik ie w ic z  ma g ło s .

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z .  Ja b ardzo k ró tk o  

odpowiem na ogólniki  szan o w n eg o  ks. S z a s z k ie w i-  

c z a ,  a mianowicie odpowiem m u , ż e  ty lk o  w  p r a ­

wie publiczneni i pryw atnem  jed yn ie  są indywidua, 

osoby m oralne i f izyczn e c z y l i  l u d z i e , w  p ra w ie  

z a ś  krajowein  indyw iduów  nie ma, ty lk o  je s t  kraj 

uprawniony. O praw ach indyw iduów  bardzo w ie le  

prawią N ie m c y ,  k tó r z y  chw alą  się liberalizmem, 

powiadając, że  nikt im nie w yró w n a  pod tym w z g l ę ­

dem i że  na tern polu są oni n ieprześcignicni. 

P raw d a  ż e  indywidua mają tam praw a, le c z  za  to 

p o w s z e c h n o ś ć ,  to j e s t  P ań stw o, z w y k le  ty le  sobie 

p r a w  p rzyzn a je ,  ż e  w olność osobista w  nich znika. 

J eże li  panowie ci sami N iem cy obdzierają  z  praw  

i ścieśniają  sw obody k r a jó w  k o r o n n y ch ,  p r z e z  co 

w  k ra jac h  takicli żadnej nie masz w  r z e c z y w i s t o ­

ści wro ln ośc i  i praw  in d yw id u aln ych , to nie wiem 

j a k  poseł  S z a s z k i e w i c z  w sp rze czn o śc i  z  samym 

sobą —  m oże się o d w o ły w a ć  do tych te o ry j  n i e ­

m ieck ich !  O tó ż  p a n p w ie ,  to je s t  ich zachw alana 

w o ln o ś ć ,  o której praw i nam ks. S z a s z k i e w i c z ,  

nie p rzew id u jąc  m o ż e ,  że  tu  nie chodzi o prawo 

ja k ie g o ś  in dyw idua, ty lko  o kraj cały .  N ie  chodzi 

tu  o praw o szczep u  jed n ego , ty lko  o praw o kraju. 

K r a j  zaś  n asz  je s t  społeczeństw em  niepodzielnem, 

i ja k o  ta k i  nie m oże b yć  rozdzie lonym . C o  do 

sw oich  praw  ja k o  je d n o s tk i ,  to kraj przem aw ia  

j a k  każda indywidualność p rzez  sw oje  organa, tj. 

p r z e z  Sejm . Myśli w ię c  ks. S z a s z k ie w ic z ,  że  w  adre­

sie Sejm  nasz niedokładnie życzenie  kra ju  p r z e d ­

sta w ił ,  i uiby to on chce takie j  wolności in d y w i­

dualn ej, aby  ją  zn ow u w  ca ło śc i  utracić. M y z a  

nic w św iec ie  nie m oglibyśm y się zg o d z ić  na po­

p raw kę  ks. S z a s z k i e w i c z a , bo ona pod pozorem  

w oln ości  dla jedno stk i,  ch cia łab y  całą tr e ś ć  adresu 

i zn aczen ie  je g o  niejako z n is z c z y ć .  P o p raw k a  ks. 

S z a s z k ie w ic z a  zm ienia  zu p ełh ie  treść  myśli i trac i  

n i ć ' log iczn ego  z w ią z k u  c a łeg o  układu  n asze g o  

adresu, i p r z e z  to  samo ks. S z a s z k ie w ic z  radb y  

nie u w zg lę d n ić  ducha n aszych  h is to ry czn y ch  po­

trzeb  , le c z  oddaje nas na p a stw ę  Niemcom, k tó -  

r z y  nie ch cą  zn ać  żadnych  sam oistnych ciat na­

r o d ó w , le c z  radzi  zespolić  i  zb ić  w s z y s tk o  w  j e ­
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dna  masę,  k tó r e j  ś rodek ,  tj. Pa ńs two ,  w swej  w sz e ch -  
władnośc i  czyni po jedynczym jednostkom niemożl i-  
wem nie tylko nabycie^ ale i ko rzystanie  z osob i ­
s tych praw.

J a  myślę,  że niemieckim bl icht rem nie wolno 
nam okupywać  naszych rzeczywis tych  po t rzeb ,  nie 
wolno  nam się za pr zed aw ać  pod ieh p r ze wag ę .

Po se ł  G r o c h o l s k i .  P rosz ę  o głos.

M a r s z a ł e k .  Po se ł  Grochol sk i  ma glos.

Pose ł  G r o c h o l s k i .  Ca łe  żądania k ra ju  na­
sze g o  pod względem po t rzeb  k ra ju,  ze s t rony S e j ­
mu k ra jowego ,  są wypowiedz iane w rezolucyi .  Me- 
saz zaś  wyraźn ie  mówi o życzen iach  wyp ow ie ­
dzianych p r ze z  Sejm,  mówi o t ak „zowytno j“ na­
szej  r ezolucyi .  My wiec odpowiadamy na to stowo 
cesar sk ie ,  dodając tedy  w y ra ż e n ia ,  k tó re  powinny 
zaspokoić  narodowość  ru ską  i polską.  P rzyjmując  
bowiem sposób zapa t rywan ia  sie księdza S za s zk ie ­
wicza,  lub wniosek posła  Ł a w r o w s k i e g o , musiel i ­
byśmy w y p o w ie d z ie ć , że  Sejm uchwalając r ez o lu ­
c j e ,  j ednej  z  tych  na r o d ow o śc i  n ie sp rawied l iwość 
w yrządz i ł .

Mnie się z d a je ,  że  wn ioskodawca  poseł  Ł a -  
wrow sk i ,  k tó r y  s t a wia ł  ten wniosek,  sam tego z a ­
mie r zać  nie może,  ażebyśmy podobne sp raw y  w y ­
wlekal i  p r żcd  t rybu na ł  Rady  wiedeńskiej .  Chodzi  
tutaj  o p raw a  jednej  i drugiej  narodowości  cho ­
dzi  o p r aw a  k ra ju ,  chodzi  o nasze  p raw a  w e w n ę ­
t r z n e  i nasze  waśnie  w e w n ę t r z n e ,  k tó re my sami 
za ła twić  ch c em y ,  ale w  demu pomiędzy  sobą po 
b r a t e r s k u

Nie mogę tedy  d o p u ś c ie , ażebyśmy na to 
przyzwol i l i ,  ażeby  d r ud zy  nasze sp raw y  rozsadza l i .

Pose ł  Ł  a w r o w s k i .  P r o s z u  o holos.

Pose ł  G r o c h o l s k i .  Mnie się zdaje,  że  s z a ­
nowny  poseł  Ła : » ro ws k i  inaczej  to myśli ,  jak s ł o ­
wami wypowiedz iał  w tej swojej  poprawce .  P o ­
p r aw ka  ta, gdyby  j ą  Wyso ka  Izba p rzy ję ta ,  p r z e ­
robi łaby  cały konsekwentny  układ i ład ?*niemniej 
całą j edność  myśli  t ego adresu

Pose ł  ks. S /  a s z k i e w i c z. P rosz u  o hołos.

M a r s z a l e k .  Ks Szaszk iewicz  ma gtos .

Poseł  ks. . S z a s z k i e w i c z .  Na zamit  pocz -  
t ennoh.  posła Z y b l i k i e w y c z a , jakobym la mojeju 
popraw koju K^mirjaf iflioffyty niincckym l ibe ra łam

w W i d n y ,  ośw idcza ju ,  szczo o tom ani  my sia 
snyło,  p ro tywno ,  ja  w s łowi  „po t re by  k ra j u“ r o z u -  
mijn i p raw a  jelio,  bo udowołenie  p raw em je s t  ne -  
chybno potreboju.

M a r s z a ł e k .  P o se ł  Krz ec zun ow ic z  ma głos .

( G ł o s y : )  Je s t  wniosek o zamknięcie dyskusyi .

Pose ł  Ł a w r o w s k i .  J a  p rosywjem o hołos,  
poneże  muszu  zmodyfikowaty  moju poprawko

M a r s z a ł e k .  Pon iewa ż  chodzi  o zmodyfiko­
wanie pop raw ki ,  więc później  poddam len wniosek 
pod g łosowanie ,  a t e raz poseł  Ł a w r o w s k i  ma glos.

Pose ł  Ł a  w r o w s k i .  Pone że  j a  ne ir.ał na 
mysły,  aby odnosy ty  sia pe red t r y b u n a ł  Rad y  p a ń ­
s t w a  z naszymy kra jewymy sp r awam y,  o loż  mo-  
dyfikuju moju popraw ku  i c l ioczu,  aby ona tok 
zwuczy ła ,  to j e s t ’, aby piatyj  usłup szczo dopero 
uchwałenyj  z . s ta ł ,  a tylko na k incy dodały :  „ z  z a ­
chowaniem jedności  Pańs twa  i uwzg lędnieniem po­
t r ze b  obydwóch  na r o do w oś c iu.

M a r s z a ł e k .  P ro sz ę  sz an o w n eg o  m ó w ce  od­
czy tać  swoją  pop raw kę ,  abym móg ł  jo  poddać  pod 
głosowanie .O

Poseł  Ł a w r o w s k i  ( cz y t a  ca ły  us tęp piąty 
z pop raw ką) .

M a r s z a ł e k .  Kto popie ra  tę p o p r a w k ę  d r u ­
gą posła Ł a w r o w s k i e g o ,  zechce  wstać.  ( D o s ta te c z ­
na l iczba pos łów ws ta je ) .  J e s t  dos ta t eczn ie  p o ­
par ta .

Czy s tawia kto wnio sek  o zamknięc ie  dy­
sk us y i ?

Poseł  P i e t  r u s k i  ( i  g łos y)  P ros imy  o za m ­
knięcie  dyskusyi .

M a r s z a ł e k .  Kto j e s t  za  zamknięciem dy­
skusyi ,  r ac zy  ręki podnieść.  ( W  okszośó . )  Dysk u­
s j a  zamknię ta ,  poseł  Krzeczun ow icz  ma głos.

Poseł  K r z e c z u n o w i c z .  Najs i lnie jszy a r g u ­
ment  p r zec iw wnies ionym p o pr aw ko m,  p r zy to c zy ł  
poseł  Grocho lski .  Zamieszczenie  tyc h  popravvek 
do us t ęp u ,  mówiącego o wnioskach r zą do w yc h  do 
Rady państwa,  nic mogłoby mieć innego znaczenia  
jak tylko to ,  ze żądamy,  aby w  tych  wnioskach 
za w ar t e  były także nasze w e w n e t r z n e  s p r a w y  n a ­
r od ow oś c io w e ,  aby więc Rada pańs twa  o ni< b 
uchwalała.  \ a  to my zgodz ić  się me możemy' N a ­
wet  z ust po s ła ,  który s tawia j e dn ę  z tych p o ­
p rawek .  s łyszałem,  że 'ąiechce aby podobne sp ra -
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w y  przed  Radę państwa zo s ta ły  w yw lekan e. d o ­

stawmy sp ra w y  i spory  narodow ościow e na pó­

źniej , w  lej chw ili  nie wspominajmy o nich 

w  adresie.

M a r s z a ł e k .  K s Z akiiń sk i ma głos.

P oseł  ks. Z a k l i J i s k p .  Moi p a n o we !  C h oczu  

z r o b y ty  uw ahu, z e  w łasne w c ze r a j  w ykazano  tu­

taj, że  k io  chocze zhody r< znajdę do tono po- 

wid. Ja idu je s z c z e  dalsze i p o w ida .u , że  nam 

zhody s z u k a ły  potreba. l’ o moim mniniju taja nc- 

zhoda te żyt  tak w  p ryczyn i  ohorczen ja  tak z  tam­

to; storony (w sk a z u je  na lew ą s t r o n ę ) ,  ja k  ne 

mensze z  toi s torouy (w s k a z u je  na praw ą  s tro ­

n ę),  do tamtoj storony, kotora  dum aje maty po­

w ody s k a r ż y ty  sia na nas. Ja im pa n o we ,  but- 
bym duże -szczas ływ ym , jakbyśm o mohfy doslupyty 

do toj bożestwennoj zhody. Mnobo b esidnykiw , k o -  

toryi pered ino oj u hołos za be ra ły ,  w y k a z a ły  ko -  

n eczo .st ’ zhody. Ja uwazaju także^ako objaw  zhody 

w ż e  sam f akt ,  że  k o ż d j j  z  uas o potrebi zhody 

besiduje. Hospodyn K r z e c z u n o w y c z ,  kotoryj  dużo 

s k a z a ł  preinudro sz c z o  zhody  c h o c z e ,  a preci do 

toj zhody p r y jt j  ne może.

W  takij  sposib musymo sam y szu k a ty  pry 

kazdoj sposibnosty w tim \) ysokim  S o jm i ,  aby 

j a k  najborsze p ry jty  do toj bozestw enn oj zhody.

Ja ne choczu tutaj w spom ynaty  o r iżn ych  

sposibuostiach, j a k u  sia własne że  w  naszej d* baii 

nam p red sta u ła ły ,  odnakoż w yśte  p a t o we  ich ne 

u w zh la du yły ,  a k toż  tomu W y s o k a ja  Patato w yn e n ?

G ł o s y :  Do przedmiotu.

M a r s z a ł e k .  Prosiłbym  szan o w n ego  inowcę, 

ż e  teraz  je s t  m owa o ustępie Gtym.

P oseł  ks. Z a k l i u s k i  O tze  ja  k o io tk o  skiii-  

c z u ;  poperaju w nęsenje hospodyna so w .tn yk a  Ł a -  

w ro w sk o h o , razom  z popraw koju  hospodyna S z a s z k ie -  

w y cza ,  po hołownoj czasty  i sehorady proszu, aby 

W y so k a ja  Pałata  i z w o ły ła  w tym puukti w y r a z y -  

ty  zam iczam e oboch narodow, a to tym boisze to 

ho nadiju s ia ,  s z c z o  w ze  hospodyu K r z e c z u u o w icz  

w y ż e  w sk aza ł ,  że  dow odyty  ne potreba sz c z o  nasz 

narid j e s t ,  i majętno sw oji  praw a. O tze  j e z e ł y  my 

tu pomistym takuju zam itku sp ra w ed ływ o sty ,  sta­

nę sia zadost',  i ne znaju panów e dla czoho wam 

tak  straszna je s t  kożdaja  zam itka o naszim narodi- 

Muszu tu s z c z e  w toj n>irl k łka s l iw  s k a z a ły  sz c z o

do n a s i '  i adresy do N ajjasnuszoho Pana, jak u ju  m y 

os bno w n e s ły ;  my ne namiriały nezhody, my s i a  

ty lko  upomynaly o praw a naszi w  sposib , jakij 

nam pozostaje ua m ocy praw . Pryjm it że  o tże  p a ­

now e naszi popraw ki, na ko to rych  pom iszczenie pry 

w aszoj dobrej woli znajdet sia mistce.

M a r s z a ł e k .  P oseł sp raw o zd aw ca  ma g ło s .

S p ra w o zd a w ca  poseł  S m a r z e  w s k  i. Z  p ie r­
wotną po p raw ką  i zmienioną po praw ką posła Ł a ­

wro w skiego i poprawkami księdza S z a s z k i e w i c z a  

w niosek się schodzi w tein, że  p ie rw sza  dąży  do 

t e g o ,  że  my najsamprzod w yp ro w a d za m y  sp ra w y  

w ew n ętrzn e , ty c z ą c e  się urządzenia  k r a ju ,  zam iast 

ż e b y  się tu p o g o d z ić ,  przed trybunał R ady pań­

stw a. O c zyw iśc ie  c i ,  k tó rz y  stoją na stan ow isku  

odrębności kraju, me będą mogli się na to z g o ­

d z ić ,  ażeby  najw ażn iejsze  i najtrudniejsze zadanie 

jaki ten kraj ma d o  rozw iąza n ia ,  b y ły  r o z s t r z y g a n e  

za  granicą  kraju. T o  nie powinno się nigdzie i n- 

dziej s t a ć ,  j a k  ty lko  w łonie R e p rezen ta cy i  t e g o  

kraju.

Niech szanow ny w n io sko daw ca  p o z w o l i ,  a ż e ­

bym się go za p yta ł  ja k ie  w id o k i ,  jak ie  r e z u l t a t y  

okazują  się im , jau ie  n a d z ie je?  Co dotąd u zy sk a li  

w  Radzie  p a u stw a ,  co uzyskali  od tego elementu 

niem ieckiego, za  którym  przem aw iacie  i d ługo p r z e ­

mawiać b ęd ziec ie?  G||zie te k o n c e s ye ?  C z y  nie 

d a w n e ,  g d y  chodziło  o §. 19. ustaw y zasadn icze j,  

c z y  nie pamiętacie co wam p r z y s z ło  z W ie d n ia ?  a 

co do korzystnych  w jn ik ó w ,  cz y  wie tuście  o t r z y ­

m ali,  c z y  r-ie tu b y ły  zmienione n ieko rzystn e  w y ­

r o k i  w ied eń sk ie?  a w y  te ra z  nie chcecie  p r z y ś lą  -  

p i '  do adresu i c h c e c i e  w  nim um ieszczać  sp ra w y  

w e w n ętrzn e  i w yciągać  przed n ie ż y c z l iw y c h  wam 
N ie m c ó w .

P o se ł  K o w a l s k i .  P ro szu  o hołos sz c z o  do 

sp rostow ania  faktu.

M a r s z a ł e k  P o se ł  K ow a lsk i  ma g ł o s ,  dla 

sprostow ania  taktu

P o se ł  K o w a l s k i  My sia ne udajem tutaj 

do żadnoho tr y b u n a łu ,  ani do ż.idnoj ja k o jś  in- 

s tan cy i ,  ty lko  predkładajem  adres do Jeho W e ł y -  

c ze s tw a  M onarchi, a w  adresi do T ron u  wilno 

nam w yp ow isty ,  sz c z o  nas b o łyt  i sz c z o  my t r e -  

bujem.

M a r s z a ł e k .  T o  nie je s t  sprostowaniem fak­

tu ; pan sp raw o zd aw ca  ma głos.
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S p r aw o zd a w c a  p o se ł  S m a r  z e  w s k i  ( z  t r y ­

b un y).  P an ow ie!  je ś l i  r o z p r a w y  sejm ow e, je ś l i  ż y ­

cie publiczne ma mieć ja k ą ś  w a rto ść  i w y d a ć  po­

ż y te k ,  to p rzed e w szys tk ie m  potrzeba w  niein s z c z e ­

rośc i  i dobrej w iary .  Jeśli  się na tem polu w a ­

dzim y, to  przynajmniej w a lczm y otw arcie  a nie 

k ry jm y  n aszych  myśli po za  udawane nieporozum ie­

nia. N iedawno jeden z  m ów ców , ten k tó ry  t w ie r ­

d z i ł ,  ż e  w z r o k  je g o  po za  granice G alicy i  nie się­

g a ,  p o w ied ział  n am , że  uierozumie o ja k ic h  to 

b y ła  mowa narodach, obcą uciśnionych przemocą. 

Jako sp ra w o zd aw c a ,  p o czu w ałem  się do obow iązku 

w s z y s t k o ,  cośmy układając a d r e s ,  myśleli z  całą  

w yp o w ie dzie ć  otw artością . W i ę c  i temu m ów cy 

b e z  og ró dki w y p o w ie m , że  p iszą c  o o w yc h  naro­

dach , myślałem  o Polakach i R u s in ac h , ję c z ą c y c h  
pod jarzm em  pruskiem i m oskiewskiem , i żądam y aby 

im w ym ierzo ną b yła  spraw iedliw ość. J e że li  teraz  

poseł radca K o w a lsk i  ud a je ,  ż e  nie w ie ,  o jakim  

to m ówiłem  trybunale, k tó r y  nie je s t  kompetentnym 

do sądzenia naszych dom ow ych sp oró w , to mu 

p o w ie m , ż e  p r z e z  ten trybunat rozum iałem  Radę 

państwa.

M a r s z a ł e k .  P rzystąp im y do g ło sow a n ia  co 

do tego ustępu.

Sprawozdawca poseł S m a r  z e  w s k i  (czyta  
okres ls z y  ustępu 6tego adresu, wedle stylizacyi 
komisyi adresowej):

„ R a c z y łe ś  N ajjaśnie jszy  Panie objaw ić naj­

w y ż s z ą  w o l ę ,  aby R ząd  T w ó j  p rzed staw ił  Radzie  

państw a w n io ski odnoszące się do potrzeb „kraju 

p r z e z  Sejm  w y p o w ’ dzian ych".

M a r s z a ł e k .  Do te go  ustępu nie ma żadnej 

p o p r a w k i , g d y ż  poseł S z a s z k ie w ic z  za p o w ied zia ł  

po p raw k ę  do drugiego ustępu. Kto się  w ięc  z  tym 

ustępem z g a d z a ,  zec h ce  wstać. (Z n a c zn a  w iększosc  

po w sta je).  Jest w ię k s z o ś ć ,  w ięc  ustęp ten p r z y ­

ję t y .  T e r a z  pan sp raw ozdaw ca o d czyta  okres  drugi 

tego  ustępu z  po praw ką księdza S z u s z k ie w ic z a ,

Sprawozdawca poseł S m a r z e w s k i  (czyta);

„ S ło w o  M onarsze je s t  nam rękojmią, ż e  w o ­

la T w o ja  zostanie bez  z w ło k i  wykonaną i  t u s z y ­

m y  s o b i e ,  ż e  p r z e d ł o ż e n i a  t e ,  o d p o w i  t- 

d a j ą c  w a r u n k o m  j e d n o ś c i  P a ń s t w a ,  w y ­

p a d n ą  k u  z a d o w o l e r i u  o b u  k r a j o w y c h  

n a r o d o w o ś ć  i ".

P o s e ł  ksiądz S z a s z k i e w i c z .  W idstupaju  
od mojej popraw ki i  soh łasza ju  sia na p o p raw ku  

posła Ł a w r o w s k o h o .

M a r s z a ł e k .  W ię c  poseł  S z a s z k ie w ic z  cofa 

sw oją  po praw kę. Pan sp raw ozd aw ca p r z e c z y ta  ten 

punkt z  po p raw ką  posła  Ł a w r o w s k ie g o .

S p r a w o z d a w c a  poseł  S i n a r z e w s k i  ( c z y t a  
z  t r y b u n y ) :

„ S ło w o  Monarsze je s t  nam r ę k o jm ią ,  ż e  w o ­

ła  T w o ja  zostanie b e z  z w ło k i  w y k o n a n a , a coraz  

s z c z e r s z e  i s i lnie jsze  w ę z ły ,  k tó re  w e d łu g  n ajła ­

s k a w s z y c h  s łó w  Tw7oich łą c z ą  koronę z  kra jem , 

dają nam o tu ch ę , ż e  w ypow iedzian e p r z e z  S ejm  

po trze by  kraju , c a łk o w ic ie  będą z a s p o k o jo n e , z  u -  

w z g l ę d n i e n i c m  o b u  n a r o d o w o ś ć  i " .

M a r s z a ł e k .  Poddaję ten punkt adresu pod 

gło sow anie .  Kto się z  nim z g a d z a ,  ze c h c e  w s ta ć .  
( P o s ło w ie  z  p raw ej stron y  p o w sta ją) .  J e s t  m niej­

szo ś ć .  P o p ra w k a  posła  Ł a w r o w s k ie g o  nie przy jęta .

P rzystę p u jem y do punktu siódmego.

S p r a w o z d a w c a  poseł  S m a r z e  w s k i  ( c z y t a  
z  t r y b u n y ) :

„ W  obec d zis ie jszych  wypadków7, p rze jęc i  

obow iązkiem  podania ręki,  do n ie zw ło c zn e g o  z a b e z ­

pieczenia  n a jw y ż s z y c h  in teresów  Monarchii, i  ufni, 

ż e  p o trz e b y  kra ju  rów n ie  j a k  n ieprzedawnione p r a ­

w a  nasze, w  osobie W a s z e j  C esa rsk ie j  i  K r ó le w s k ie j  

Aposto lskiej  Mości po tężn ego  znajdą obrońcę, p r z y ­

stępujem y do w y b o ru  D eleg a cy i  do R a d y  pań stw a 

i sk ładam y u stóp tronu T w o j e g o ,  w y ra z y  naszej 

g łę b o k ie j  c z c i ,  prosim y D o g a ,  aby C ieb ie  N a jm i-  

ło ś c iw s z y  P a n ie ,  s trze d z  i  chraniać r a c z y ł ! "

M a r s z a ł e k .  R o z p ra w a  otwarta. N ik t  g ło su  

nie ż ą d a ?

P o se ł  B  o r k  o w  s ki. P r o s z ę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P o s e ł  B o r k o w s k i  ma g ło s .

P o se ł  hr. B o r k o w s k i .  W y p o w ie d z ia łe m  ju ż  

moje za p a try w a n ie ,  ż e  aby z a w a r o w a ć  praw a  k r a ­

j u  naszego, ja k o  prow in cyi au stryackie j,  i uniknąć 

zgubn ej za leżno ści  od Rady w iedeń skiej,  chciałbym 

a żeb y  n asz  Sejin p r ze z  w z g lą d  na n adzwyczajne 

o k o l ic z n o ś c i ,  w y s ła ł  D elegatów  bezpośrednio do 

D eleg ac y j  wspólnych. Z a rzu c o n o  mi z  dwóch stron, 

ż e  to  wymaganie j e s t  n iem ożebnem , bo się s p r z e ­
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c i w ia  ustawie. A l e i  panowie, i wystąpienie  D eleg ac y i  

z  R a d y  państwa s p rze c iw ia ło  się ustawie, a p rze c ie ż  

b y ło  możebnem, i adres ten n ie p ow ia d a, ż e  w y s e -  

łam y D eleg acy ę  dla t e g o ,  i ż  w ym aga ustawa, t y l ­

k o  iż  zn agla ją  do tego  gro źn e  d zis ie jsze  w ypadki.  

U sta w a  jednak  nie j e s t  d z is ie jszą  i nie b y ła  u-  

kładaną p r ze z  w z g lą d  na d z is ie jsze  w ypadki.  J e ­

den z  w c z o r a js z y c h  m ó w c ó w  s ą d z i ł ,  ż e  j a  chcia­

łem  j a k  Sylfida  p r z e s k o c z y ć  R adę wiedeńską. J e ­

ż e l i  to j e s t  argum ent ( w e s o ło ś ć ) ,  to upatryw anie 

w  R adzie  w iedeńskiej  zb aw ien ia  dla G alicy i ,  z b a ­

w ien ia  A ustry i,  zb aw ien ia  d la F r a n c y i ,  dla cyw il iza cy i ,  

a  n aw et r z e c z  d ziw na i zarazem  dla ultramonta- 

n izm u, j e s t  dopiero p r a w d z iw e  salto m o rta le ,  p rzy  

k tórem  najcieńsza n aw et Sylfida  musi k a r k  s k r ę ­
cić . (O g ó ln y  śm iech. P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  z  czego 

to  się ś m ia ć ? )

S za n o w n y  p o se ł  K la c z k o  z a u w a ż a ł  słusznie, 

ż e  w  dążnościach lu d z k ic h ,  objaw ia  się  czasem  

k r e w ,  czasem  bioto . - Al e  uderzać  w e w szy stk ie  

struny u czucia  n arodow ego, w  sym patye dla F ra n -  

cyi, w  b raterstw o b r o n i ,  w  m iłość w olności i o -  

św iaty ,  aby  syrenim  b rzękiem  z w a b ić  do utraty 

p ra w  w  obcej w ię k s z o ś c i  . . . .  to nie k r e w .  Inny 

zn o w u  m ów ca w c z o r a js z y  n a u c za ł  n a s ,  ż e  wiara 

nasza  w  p r z y s z ł o ś ć ,  pou’inna nas robić  ślepymi 

na te r a ź n ie js z o ś ć ,  sk łan iać  do ustępstw a praw . 

W iadom o nam z  historyi,  ż e  dla zbaw ienia  w ie ­

c z n e g o ,  oddawano m ajątki doczesne. B y l i  ta c y  co 

sp rzedaw ali ,  b y l i  i  ta c y  co kupow ali.

M a r s z a ł e k .  P ro s z ę  szanow nego posła  mó­

w ić  o ustępie 7mym.

P o s e ł  hr. B o r k o w s k i .  T a k  j e s t ,  j a  mówię 

o ustępie 7 m y m , w  którym  je s t  uiowa o w y s e ła -  

niu do R a d y  w ie d e ń sk ie j ,  a  ja zbijam po w ody, 

ja k ie  p rzyta cza n o  za  w ysełanicm .

P oseł  Z y b l i k i e w i c z .  P ro s zę  o glos.

M a r s z a ł e k .  P o se ł  Z y b l ik ie w ic z  ma głos.

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z .  N ie  mam na celu 

na s ło w a  posła  B o rk o w s k ie g o  o d p o w ie d z ie ć , ty lko 

na p ie rw sz ą  c ze ść  j e g o  przem o w y, g d z ie  je s t  

postaw iony w n io s e k ,  a żeb yśm y ztąd w p ro st  

w y b r a li  D eleg acyę  dla sp raw  w spólnych. B a r ­

dzo to ła tw o  w y b ra ć  D eleg ac y ę  dla sp ra w  

w sp ólnych , bo Sejm  m oże to u c z y n ić ,  le c z  chodzi 

o t o ,  c z y  to j e s t  w ed le  ustaw  m o że b n e ,  bo kto 

nam zabron i po staw ić  siedm n azw isk?  T y lk o  z a p o ­

mniał pan B o r k o w s k i ,  dokąd ty c h  siedmiu ludzi  

pójdzie, nikt ich nie p rzy jm ie  i n igdzie  obradow ać  

nie będą mogli. T y c h  siedmiu ludzi nie p o trze b o ­

w alib y  n aw et pakow ać  sw yc h  nianatków i mogą 

b ezpieczn ie  zostać w  domu; le cz  c ó ż  ztad za  w n io ­

s e k ?  T a k i  w n iosek  p rzyznam  s i ę ,  w o b ec  tak  w a ­

żnej kon k lu zy i  —  j a k  sama konkluzya  posła  B o r ­
k o w sk ie g o  o obesłanie  R a d y  państwa —  no to o c e ­

nienie zostaw iam  każdem u z  panów. A le  co po­

w ied z ia ł  moi panowie w  ta k  w ażn ej  sp raw ie p o seł  

B o r k o w s k i ,  oto ż e  wybranie  w prost do D eleg acy i  

p r z e z  Sejm , j e s t  rów nie n ieprawne ja k  wystąpienie  

z  R ady państwa, zg o d z ić  się na to nie mogę. J e ­

ż e l i  moi panowie D eleg acya  rałk iem  prawnie i 

konsekw entnie  p o s tą p i ła , g d y  z ło ż y ła  mandat i 

w ystą p iła  z  R a d y  p a ń stw a ,  to z  tego im z a ­

rzu tu  z ro b ić  nie m o żn a ,  —  tak  ja k b y  poseł  

B o rk o w sk i  nie p o stęp yw ał n ie p r a w n ie , j e ż e l i  

mandat Samborski z ło ż y .  Na to  chciałem  z w r ó ­

cić u w a g ę , ż e  je s t  jedna c z ę ś ć  pan ów  D ele­

ga tó w , która  b y  w iecznie  w  W ied n iu  s ied zieć  

c h c ia ła ,  i ta  ta k ż e  w y z y s k u je  tego samego a rg u ­

mentu. T u  sp otykają  się d w ie  o s ta te cz n o śc i ,  tj. 

paua B o rk o w sk ieg o  i o w e j ,  k tórab y  nas w ie ­

cznie tam w e W iedniu trzym a ć  chciała. T o  j e s t : 

niby nie macie prawa sk ład ać  mandat; —  a to ju ż  

nie w i e m — niepodobna inaczej n azw ać, nie dobrze 

b y ło b y  „ ta łsze in K, ale ż e  faktem nie j e s t ,  w ięc  

n a zw a ć  g o  takim  nie m o g ę ; to coś g r a n ic z y  o 

n iedorzeczność, a ż e b y  posłom nie wolno było z ło ­

ż y ć  mandatów. P r z e c iw  temu chciałem  wystąpić. 

R ó w n ież  w arun ko w e w ysłan ie  je s t  nieprawne, nie ma 

w aru n kó w  w y s ła n ia ,  a je ż e l i  pan Borkows* n a ­

z y w a  warunkiem  przyznaw an ie  się do a d re s u ,  to 

biorąc r z e c z  tak literalnie i  dosłow n ie, to by  n a ­

w e t  dyskusya. przed obesłaniem Rany państwa

M a r s z a ł e k .  P ro s zę  sza n o w n eg o  posła  mó­

w ić  o r z e c z y .
.»■ I ■■i! M

P o se ł  hr. B o r k o w s k i .  B ard zo  mało mamf
j u ż  do powiedzenia. Ś w ię tą  je s t  dla mnie wiara w  

p o lityczn ą  p rz y s z ło ś ć  P olski.  N adzieja  ta t o w a ­

r z y s z y ł a  ojcom naszym do g r o b u ,  a je ż e l i  za  dni 

n aszych się nie sp e łn i ,  to będzie  dla nas ostatnim 

p o m aszc ze n ie m ; ale te  św iete  u czu cia  można sk a ­

l a ć ,  u ż y w a ją c  ich za  w ęd kę do w ciągania  do li­

ch o ty  wiedeńskiej.  O tó ż  panowie obstaję p rzy  tern, 

abyśm y nie w yseła li  D elegacyi  do R ady w iedeńskiej.
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musiała być  za m k n ię tą ,  bo k a żd y  poseł  odgadłby 

m y ś l ,  j a k ą  się Sejm  k ie ru je ,  a to wedle  p o w y ż ­

s z e g o  tłum aczenia  p o w ied ziećby  j u ż  m o ż n a , ż e j e s t  

w aru n ko w e obesłanie R ad y  p a ń stw a,  c z y l i  udzie­

lenie in s tra k cy i  D eleg a cy i .  T e g o  nikt na seryo  

u trz y m yw a ć  nie może. Zb aw ienia  z  udziału  w 

R ad zie  państwa ni kt  nie s z u k a ;  niezawodnie nie 

m yślał  pan B o r k o w s k i  p r ze z  podobne marne upo­

zoro w an ie ,  czy nić nam z a rzu ty ,  k tó rzy śm y  z  D ele-  

g a c y i  w ystąpili .  R a c z e j  inaczej  t łóm aczm y te s ło ­

wa ; p rze c ie ż  nie szu k a ł  nikt tam zbaw ienia  an i  

dla k ra ju ,  ani dla u ltraraontanizm u, chociaż  j e s t  

w ie le  t a k i c h , k tó r zy  g o to w i są m oże szu k ać  dla 

ultramontanizmu tam z b a w ie n ie ,  a racze j  dla j u ­

daizmu. ( G ł o s :  o h o ! ! ) .  A le  za  z łe  nie p o c z y ­

t u ję ,  ż c  idziem y do R ady  p a ń stw a , bo na tej 

ty lk o  drodze nam n ie ko rzystn ą  ustawę obalimy, 

bo gdybym  j a  miat w ład zę ,  uczyniłbym  to wprost, 

ale niestety  ani j a , ani p o seł  B o rk o w s k i  nie mo­

ż e m y , w ięc  nic nie zosta je  ja k  ty lko  k a r k  podać, 

a że b y  go  w y d rz e ć  z  ty c h  w ę z ł ó w , ja k ie  Rada 

państw a nam nakłada i a żeby  za  pomocą te j,  w o l­

ność dla kraju u zyskać .  A le  kto mniema tam zb a­

w ienie  dla kraju z n a le ś ć ,  li pobudzać  do śm ie­

chu m o ż e ,  le c z  w  r z e c z y w is t o ś c i  nikt o tem nic 

myśli.

M a r s z a ł e k .  P o s e ł  K rz e c z u n o w ic z  ma g ło s .

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z .  D okładnie w yja śn ił  

p o seł  Z y b l ik ie w ń c z , stronę j u r y d y c z n ą  w ysłan ia  

D elegacyi.  S zan o w n y  poseł  Sam borski hr. B o r k o w ­

ski,  dotknął k ilka  innych m o m e n tó w , na k tóre  nie 

odpow iedział  poseł Z y b l ik ic w ic z .  M ó w ił  on mię­

d zy  innem i, ile sobie nanotow ać m ogłem , ż e  w y ­

rażenie  sympatyi dla F r a n c y i ,  z n a c z y  chyba to  

samo co za tra c ić  prawa k ra jow e. N ie  rozumiem 

te g o  zdania. W y ra z i łe m  sym pntyc dla Fran cyi,  

le c z  nie miałem zamiaru za tra c ać  i najmniejszej 

c z ę ś c i  p ra w  kraju  naszego.
'i

Z e  jeden  z  posłów  w Sejim e n a s z y m  w y r a ­

z i ł  sym patye dla katolicyzmu, zapraw dę, d z iw ić  się. 

temu ani potępiać nie możemy. A le  ż e  poseł 

ziemi Samborskiej przem ienił w y ra z  „k a to l ic y z m "  

jia „ultram ontanizm " i za  w yra żon e  p r ze z  p ie r w ­

sze go  posła dla katolicyzm u sym patye c zyn ił  mu 

z a rz u ty  i c z y n i ł  to w  Sejm ie n a s z y m i ,  temu z a ­

praw dę d z iw ić  się możemy.

P o se ł  B o r k o w s k i .  P ro szę  o glos.

P o s e ł  F r ł L n k e l .  P ro s z ę  o g ło s  dla w y ja ­

śnienia r z e c z y  pod w zględem  s łó w ,  posła  Z y b l i -  
k iew icza .

P o se ł  K r z e c z u n o w i c z .  P o s e ł  B o r k o w s k i  

po w ied ział  ta k że ,  iż  u czu cia  św ięte  można plamić, 

używ ają c  j c  za  w ęd kę do obesłania  R ad y  państwa. 

My panowie obsełam y R ade państwa nie dla 

tego, aby dać się ło w ić  na w ęd k ę , le c z  aby p r z y ­

czyn ić  się do z a b e zp ie c ze n ia  in teresó w  P a ń stw a  i  

kraju.

Z a r z u t ,  jak o b yśm y plamili u czu cia  ś n i ę t e ,  

muszę stan ow czo  odeprzeć.

M a r s z a ł e k .  P o se ł  B o rk o w s k i  ma g ło s .

P oseł  B o r k o w s k i .  P o n ie w aż  poseł  K r z e -  

cztinow icz  p o w ie d z ia ł ,  ż e  dziw i s i ę ,  ż e  m oże się 

ktoś zn aleźć  tu w tym Sejm ie, k tó ryb y  p rzem aw iał  

p rz e c iw  obronie katolicyzm u, to j a  muszę p o w ie ­
d zieć ,  ż e  ty c h  w y k r ę tó w ,  ja k ic h  u ż y ł  p o se ł  K r z e ­

c z u n o w ic z ,  nie pojm uję, bo nie m ów iłem  o kato­

licyzm ie, le c z  o ultrainontanizmie. ( K r z e c z u n o w ic z  : 

N ie, o ultrainontanizmie m ów ił  p o seł  K la c z k o ) .

M a r s z a ł e k .  P ro s z ę  sza n o w n eg o  posła  u w a ­

ż a ć  i m iarkow ać sw o je  w yra żen ia ,  g d y ż  musiałbym 

z  przepisu regulaminu u ż y te k  zrobić .

P o se ł  B o r k o w s k i .  Pan K r z e c z u n o w ic z  za ­

r z u c i ł  m n ie ,  jakobym tutaj g ło s  podniósł p r z e ­

c iw ko  katolicyzm ow i. Jest to  w yra źn e  p r z e k r ę ­

cenie tego co pow iedziałem , bo s ły s z e l iś c ie  pano­

w i e ,  ż e  mówiłem  ty lko  o u ltram ontanizm ie, a nie 

wiem c z y  F ra n cya  b yła by  nam w d z i ę c z n ą , g d y b y  

się  d o w ie d z ia ła ,  ż e  sym patye nasze g łó w n ie  ztąd  

pochodzą, ż e  j ą  uw ażam y z a  reprezentantkę  ultra­

montanizm u, k iedy  w ielka  j e j  r e w o lu c ya  ca łk iem  

inue p o staw iła  za sa d y  i  w  nich w id z ia ła  funda- 

■nenta d a lsze go  postępu i p r a w d z iw e j  o św iaty .  

C z y l i ż  F r a n cy a  m ogłab y  uchodzić za  p rz e w o d n icz k ę  

ośw iaty  i  w o ln o śc i,  g d y b y  się p r z y z n a w a ła  do 

n a jg łó w n ie jszy ch  ż y w io łó w  n iewoli d uchow ej i 

ciemnoty, do ultram ontanizm u? G d y b y  F ra n c y a  

u s ły sza ła  te  po ch w a ły ,  które je j  tutaj z  tego p o ­

wodu oddawano, to odtrąciłab y  sy m p a ty e  takie  i 

o d w ró ciła  się od nich ze  w stręte m  i z e  w z g a r d ą .

P o se ł  K l a c z k o .  P r o s z ę  o g ło s .

P o se ł  F r U n k e l .  P ro s z ę  o g ło s .

P o s e ł  G r o c h o l s k i .  P ro szę  o g ło s .
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M a r s z a ł e k .  Jest w n io sek  o zam knięcie 

d y s k u s j i .  K to  się z  tein zg a d za ,  z e c h c e  r ę k ę  pod­

n ie ść .  ( W i ę k s z o ś ć ) .  Jest p rzy ję ty .

G ł o s y :  P rosim y o jen era ln yc h  m ów ców .

M a r s z a ł e k .  K to  je s t  za  zam knięciem  dy- 

sku sy i ,  zech ce  r ę k ę  podnieść. ( W ię k s z o ś ć ) .  D y -  

sk u sy a  je s t  p rzeto  zamkniętą.

G ł o s y :  P rosim y w y b ra ć  jeneralnych m ów ­

có w .

M a r s z a ł e k .  Poddam pod gło so w an ie  w n io­

s e k  , c z y  mają b y ć  w y b ra n i  jeneralni m ó w c y ?

G ł o s y :  N i e ,  nie m ogą b yć  jeneralni m ów cy 

w y b r a n i ,  bo k a ż d y  z  nich ma w  innej k w esty i  

przem aw iać.

M a r s z a ł e k .  K a ż d y  w ię c  z  zapisanych 

m ó w có w  ma co inn ego  p o w ie d z ie ć ?  Poddaję 

w n io s e k ,  a żeby  w y b ra ć  jen era ln yc h  m ów ców , pod 

g ło so w a n ie .  K to  się zg a d za  z  tym w n io s k ie m , 

a ż e b y  jen era ln ych  m ó w c ó w  w y b r a ć ,  z e c h c e  w stać. 

( M n ie js z o ś ć ) .  Jest  m niejszość, w ięc  w n io sek  upadł. 

N a jp ie r w  ma g ło s  poseł  dr. F ra n ke l.  -

P o se ł  Dr. F r a n k e l .  W c a le  nie myślałem 

p r z y  ro z p ra w ie  nad adresem g ło su  z a b ie r a ć ,  j e ­

d nakow o tw ierd zen ie  sza n o w n eg o  posła  Z y b lik ie -  

w ic z a ,  że  w  R ad zie  państwa panuje judaizm , z d a ­

w ało  się w k ła d a ć  na mnie o b o w ią zek  zabrania 

g ł o s u ,  celem  niedozw olen ia  i odparcia  podobnego 

w y ra ż e n ia .  Ja jestem  Iz r a e l i ta ,  z a w s z e  jednak 

sta łem  i stać będę p r z y  n a r o d z ie ,  nawet pomimo 

te g o  p r z y  m ów ienia, ja k ie g o  u z y ł  szan o w n y  poseł 

Z y b l ik ie w ic z .  Jestem ta k ż e  silnie przekonany, że  

naród po lski  stać będzie p r z y  równoupraw nieniu  

w s z y s tk ic h  w yznań  i p r z y  w o ln o ś c i ,  i ż e  nigdy 

o jc z y z n a  nasza  tak  św ietn ą  i silną nie b y ła  ja k  

w te n c z a s ,  k iedy  p r z y z n a w a ła  się do ty c h  w ielk ich  

zasad.

A  zatem przem ówienie  posta Z y b iik ie w ic z a  

nie je s t  polskie. . P o w tarza m  że  nie zabierałbym  

g ło s u  w  tym  duchu i k ie ru n k u ,  g d y b y  ze  sw ojej  

stro n y  p o seł  Z y b l ik ie w ic z  nie b y ł  u ż y ł  w spom nio- 

nego  w y r a z u :  ja k o b y  w  R adzie  państwa panow ał 

ju d aizm . A  p r z e c ie ż  wiadomo, ż e  ta  R ada państwTa 

sk ład a  się po n ajw iększej  c zę śc i  z  kato l ik ó w  i 

in n ych  c lirz e śc ia n ,  a ty lk o  w ch o d zą  do tej R ady

państwa dw ócn  albo tr z e c h  s iarozakon nych. Ż e  

podobne zdanie, szczeg ó ln ie  tym sposobem w z g a r ­

dliwym  w y p o w ie d z ia n e ,  ( P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z .  

N i e ,  n ie !)  ta k  żydom  j a k  i R ad zie  pań­

s t w a ,  do której D eleg ac y ę  w y s ła ć  zam ierzam y, 

ubliżać  muszą, je ż e l ib y  b y ły  w y ra z e m  W y s o k ie g o  

Sejm u, nie podlega  żadnej w ątpliw ości.  Sąd zę  

je d n a k ,  że  W y s o k i  Sejm pew nie zapatryw ania  się 

posła Z y b iik ie w ic z a  nie podziela. D la  tego w y r a ­

żen ie  ta k ie ,  j a k o  dalekie od uczuć W y s o k ie j  Izb y  

i jed yn ie  ja k o  indywidualue zdanie posła Z y b l i -  

k ie w ic z a  uważam . Dla te go  te ż  o rzeczen ie  posła 

Z y b i ik ie w ic z a ,  tak odnośnie do judaizmu ja k  i co 

do R ady p ań stw a, zostaje  b e z  w sz e lk ie j  donio­

słości.  Na tem skonstatowaniu poprzestaję.

M a r s z a ł e k .  P o s e ł  K la c zk o  ma głos.

P o se ł  K l a c z k o .  Z r z e k a m  się g ło s u .

M a r s z a ł e k .  P o se ł  ks. S z a s z k ie w ic z  ma

głos.

P o se ł  ks. S z a s z k i e w i c z .  P ostaw yłjem  do 

toho ustupu adresu popraw ku, a poneże p e rw a  p o­

p ra w ka  moja p ry  ustupci poperednoj u p a ła ,  dla 

toho j a  cofaju mij w n esok . ( B r a w a  z  le w e j) .

M a r s z a ł e k .  P oseł  Z y b lik ie w ic z  ma glos.

P o se ł  Z y b l i k i e w i c z .  Dla uspokojenia po­

sła  F ra u k la  pow tarzam  t u t a j , że  nie m ów iłem  nic 

p o ga rd liw eg o  o judaizm ie. Ja p o w ie d z ia łe m , że  

zasad y  je g o  panują w  Radzie  państwa pomimo tego, 

ż e  tam sa sami c h r z e ś c ia ń s c y  po n a jw iększej  c z ę ­

ści cz ło n k o w ie ,  
t

Jednakże jestem  daleki od tego, ażebym  mó­

w iąc  o judaizm ie ch cia ł  mu w y r z ą d z a ć  jak ą ś  

k r z y w d ę ,  albo ż e b y  to b y ło  p o ga rd y  godnem g d y  

m ó w ię ,  ż e  judaizm  panuje w  R adzie  p a ń stw a ,  ja  

to tego nie pojmuję. S ąd ziłem  t a k , m ów iąc  o j u ­

daizmie ja k o  idei i tutaj ty lk o  ja k o  o tak ie j  m ów i­

łe m , osoby  zaś  nie d o tyk ałe m , m ówiąc o ja k ie jś  

klasie sp ołeczeń stw a. (B ra w o ) .

M a r s z a ł e k .  S p raw o zd a w c a  poseł S m a r z e w -  

sk i  ma g ło s .

S p r a w o z d a w c a  poseł S m a r z e w s k i .  S ko ro  

nie ma żadnej p o p r a w k i ,  to j a  z  mojej stron y ~*ie 

mam nic do mówienia.
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M a r s z a ł e k .  P rzystąp im y w ię c  w prost Jo 

g ło so w an ia .  K to  je s t  za  ustępem tym tak j a k  b y ł  

p r z e z  komisyę zre d a g o w a n y ,  zech ce  w stać. ( W i ę k ­

s z o ś ć ) .  Ustęp ten zo sta ł  p rzy ję ty .

G ł o s y :  P rosim y o trzec ie  czytan ie  b e z

czytan ia.

M a r s z a ł e k .  Jest  wniosek postawiony, a ż e ­

b y  p rzystąpić  z a ra z  do tr z e c ie g o  czytania bez 

czytan ia.  K io  się z  tym wrnioskiein z g a d z a ,  zech ce  

rę k ę  podnieść. ( W ię k s z o ś ć ) .  W n iosek  przy ję ty .  

A  te ra z  kto je s t  za  przy jęciem  te go  adresu w 

trzeciem  czytan iu  b ez  c z y t a n ia , z e c h c e  w stać. 

( Iz b a  p o w sta je ) .  A d res  zatem w  trzeciem  c z y ta ­

niu p r z y ję ty .  P oseł  S m a r z e w sk i  ma g ło s .

P o s e ł  S m a r z e w s k i .  Kom isyi adresowej 

p rzek azan y  zo sta ł  w n iosek  posła  Sm olki,  na uchw a- 

1 enie r e zo lu c y i  w  przedm iocie  obesłania Ilady 

państwa. K om isya  adresow a uważa te sp raw ę jak o  

z a ła tw io n ą ,  u c h w a łą ,  którą proponowany przez  

komisyę w  trzeciem  czytaniu  adres p rzy ję ty  został.

Z d a je  mi s ię ,  że  s k o r o  adres p rz e z  nas 

przy ję tym  i załatw ion ym  z o s t a ł ,  to p r z e z  to nie­

ja k o  ju ż  je s t  uch w alon cm , ż e  poprostu w ysz lem y 

do R a d y  państwa D elegatów , a w takim razie w uio-  

sek  posła Sm olki p rzedstaw ia  się ju ż  j a k o ,  tą 

u ch w ałą  p r ze z  W y so k i  Sejm p r z y ję tą ,  za  z a ła ­

tw ion y.

M a r s z a ł e k .  P oseł  S m o l k a  ma gło s .

P oseł  S m o l k a .  Z a b ie ra jąc  g ło s  przy  o g ó l­

nej ro z p r a w ie  przyzn a łem  ju ż  w ó w c z a s ,  że  mając 
na w z g lę d z ie  w y r a ż e n ie  się w  ustępie ostatnim 

a d resu :  „ W  obec d zis ie jszych  w y p a d k ó w ,  p r z e ­
j ę c i  obow iązkiem  podania ręk i  do n ie zw ło czn eg o  

za b e z p ie c z e n ia  n a jw y ższy ch  interesów  Monarchii 

i t d . ,  przystępujem y do w ybo ru  D elegacyi  do Bady 

państwa i td ‘\ , w id zę  w  tym ustępie choć c zę śc io w e  

uw zględnien ie  mego w n io s k u ,  g d y ż  ja k o  powód 

przystąpienia  do w ybo ru  D eleg acy i  podano obecne 

n a d z w y c z a jn e  w ypadki • kon ieczn ość  podania ręki 

do za bezpieczen ia  n a jw y ż sz y ch  interesów  M onar­

chii. Ustęp ten ma tedy to z n a c z e n ie , że  Sejm  

nie by łb y  p rzystąpił  do w ybo ru  D e le g a c y i , g d yb y  

nie owe nadzw yczajne wypadki.

O tóż  nie chcąc się narazić na to ,  ażeby 

p r z e z  m ożliw e odrzucenie  mego w niosku osłabio- 

nem zosta ło  z w y ż  w ypow iedzian e tłum aczenie  m y­

śli ostatniego ustępu adresu , cofam mój w n io s e k ,  

u w ażają c  g o  ja k o  za ła tw io n y  po mojej myśli.

M a r s z a ł e k .  O draczam  posiedzenie do g o ­

dziny 6tej w ieczó r .

(P osiedzen ie  odroczone o godzinie  '/a do 4tej 
z  południa).

(D a ls z y  c iąg  posiedzenia o godzinie  6. minut 
10. popołudniu).

M a r s z a ł e k .  P rzystę p u jem y do w yb o ru  D e ­

le g a c j i  do R ady państwa najprzód z  w ięk szych  po­

siadłości.  P o trze b a  w ybie rać  13  czło nków .

Do skrutynium zapraszam  panów p o s ł ó w : 

B aum , D ą b r o w s k i ,  G a r b a c z y ń s k i , K a s z e w k o ,  K o ­

nopka, L e w i c k i ,  Ł o ś  W ło d z im ie r z ,  P ie tr u s k i ,  

S z c z e p a ń s k i ,  S z e p t y c k i ,  T e t tm a je r ,  T u r c z y n ,  K o -  

z a n o w ic z ,  L is ic n ie c k i ,  S t r z y g o w s k i , W eiss m an n , 

W ł o d e k ,  F r a n k e l ,  B o g d a n o w ic z ,  K o c y ło w s k i ,  J a ­

siński , S a w c z y ń s k i  i W eig e l .  C z y  ju ż  można c z y ­

tać p a n o w ie ?  Mnie się zdaje że  można.

G ł  o s j ’ : Można.

S e k re ta r z  p o seł  B a r t o s z e  w^ski  ( c z y t a  
a lfabetyczny spis p o słó w  do B .)

( G ł o s y :  Prosim y je s z c z e  z a c z e k a ć .)

(P o  chw ili  c zy ta  poseł  se k r e ta rz  dalej, p r z y -  

czem  panowie posłowie sw oje  g ło s y  do urny s k ła ­
d a ją ) .

. M a r s z a ł e k .  P ro szę  panów, k a ż e  o d czytać  
j e s z c z e  r a z  skrutatorów .

S e k r e ta r z  poseł B a r t o s z e w s k i  ( c z y t a  
j e s z c z e  raz  w e zw a n y c h  sk ru tatoró w ).

M a r s z a ł e k .  Z a w ie s z ę  posiedzenie aż  do 
ukończenia skrutynium.

(P o p rze r w ie  o godzinie  ’/2 do 8. zajmuje 
K sią że  M arszałek  sw oje  m iejsce).

P roszę  pana sp raw o zd aw cę  o g ło s ić  s k r u ty ­
nium.

■

S p raw o zd a w c a  p o seł  S a w c z y ń s k i  ( z  t r y ­

buny). O gło szen ie  skrutynium.

(1 losujących było 127 . Absolutna w ię k ­

szość  64.

Absolutną w ięk szo ść  otrzym ali  panowie po­

s ło w ie :  A g o p so w icz  95. Ł o ś  A u g u st  94. G ro ch o l­

ski 94. W o d zic k i  L u d w ik  94. W e r e s z c z y ń s k i  92. 

C z a jk o w sk i  87. K la czk o  7 6 .  J aw o rsk i  76. S in a rze -  

w s k i  74. T o ro s ie w ic z  Emil 70. T o r o s ie w ic z  F r a n ­

c iszek  68. P iotrow ski 65.

31
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P o se ł  T o r o s i c w i c z  F ran ciszek. P ro s zę  o

głos.

M a r s z a ł e k .  P o s e ł  F ra n c isze k  T o r o s ie w ic z  

ma głos.

P o s e ł  T o r o s i e w i c z  F ra n cisze k .  Moi pa­

n o w ie !  J a k k o lw ie k  stoję  p r z y  tej  z a s a d z ie ,  ż e  

o b ow iązkiem  jest k ażd e go  posła ulegać woli W y ­

sokiej I z b y ,  ja k k o lw ie k  jestem  tego p rzekon an ia,  

ż e  poseł nie powinien uchylać się  od tych p r a c ,  

ja k ie  mu p r ze z  W y s o k ą  Izbę p rzyd zie lon e z o s t a ły ,  

w sze la k o ż  p o w odow an y p r ze z  s z y k  in teresów  w ł a ­

snych i stosunki familijne, nie jeste m  w stanie p r z y ­
j ą ć  tego m andatu, jak im  mnie W y s o k a  Izba z a ­

s z c z y c ić  r ac zy ła .

U w z g lę d n ia ją c ,  że  w ybiera ln ość  tej ku ry i  

j e s z c z e  nie zo sta ła  w y cze rp a n ą  i łatw o w ybó r  mój 

m oże b yć  za s tą p io n y ,  w ięc  sądzę że  W y s o k a  

Izb a  mnie uw oln ić  ra czy .

M a r s z a ł e k .  P o se ł  T o r o s ie w ic z  prosi o 

uwolnienie go od p rzy ję c ia  tego w y b o ru ;  c z y  W y ­

soka  Izba z g a d z a  się na to ?

P o se ł  T o r o s i e w i c z  F ra n cisze k .  T o  zn a ­

c z y ,  ja  składam mandat D elegata  do R a d y  państwa.

P o s e ł  S m  a r  z e  w s  k i .  M iędzy  w ybranym i 

do D eleg a cy i  do R ad y  p a ń s tw a , s ły sza łe m  i moje 

n azw isko. D z ięku ję  ja k  najgoręciej  za  w y rzą d zo n y  

mi z a s z c z y t ,  ale w y b o ru  te go  p rzy ją ć  nie mogę.

M a r s z a ł e k .  W i ę c  est t r z y  w y b o r y .  P ro ­

s z ę  panów pisać po t r z y  imiona na każdej k a r tc e .

(P o  c h w ili) .

P o se ł  C z a r t o r y s k i .  P r o s z ę  o g ło s .

M a r s z a ł e k .  P o s e ł  C z a r to r y s k i  ma głos.

P o s e ł  C z a r t o r y s k i .  P o n ie w a ż  jestem  mię­

d zy  ty m i ,  k tó r z y  po w ybran ych  najwięcej g ło s ó w  

o trzy m a li ,  proszę panów na tych  k artkach  mojego 

n azw isk a  uie p is a ć ,  poniew aż nie jestem  w s t a n ie  

p r z y ją ć  mandatu.

(Po ch w ili) .

S e k r e t a r z  p o seł  B a r t o s z e w s k i  ( c z y t a ) .  

K oraisya  edukacyjna ukon stytuow ała  się i o b r a ł a : 

p rezesem  posła M ajera,  zastęp cą  preze sa  Dosła 

C z e r k a w s k ie g o  ( b r a w o ) ,  a sek reta rzem  posła  

S zu jskiego .

( P o  c h w ili) .

I ( C z y t a  a lfa b etyczn y  spis p o s łó w ,  k t ó r z y  

sw o je  g ło s y  do urny  oddają).

M a r s z a ł e k .  Z aw ieszam  posiedzenie aż do 

ukończenia  skrutynium .

(P o  ukończonem skrutynium).

S p r aw o zd a w c a  poseł S a w c z y ń s k i  ( c z y t a  

r ezu lta t  g ło so w a n ia ) .

G łosujących  b yło  1 3 1 .  Absolutna w ię k ­

szo ś ć  (56.

Absolutną w ię k s z o ś ć  o trzym ali  panow ie po­

s ło w ie :  Horodyski 9 3 ,  R y lsk i  8 0 ,  D zw o n k o w sk i  

77 g ło sów .

M a r s z a l e k .  P rzystę p u jem y teraz do w y ­

boru D elegata  z gron a  p o słó w  miasta L w o w a ,  w y ­

bieralni są  cztere j  p a n o w ie ,  a t o :  panowie D ą ­

b r o w s k i ,  F r a n k c I ,  Sm o lka  i  Z ie m ia lk o w s k i , po­

trzeba  jednego z  nich w y b ra ć .  Na skru tato ró w  

zapraszam  panów : P olan ow skieg o , G a rb ac zy ń s k ie g o ,  

D z w o n k o w s k ie g o , H uppena, Jan ow skiego  i ks. 

K a c za łę .

S e k r e ta r z  p o seł  B a r t o s z e w s k i  ( c z y t a  

imienny spis p o s łó w ,  k tó r z y  składają  sw e  g ło s y  

do u rn y ) .

(P o  odczytan iu).

M a r s z a ł e k .  Z a w iesza m  posiedzenie aż uo 

ukoń czenia  skrutynium.

S p r a w o z d a w c a  poseł II u p p e n (o g ła s z a  r e ­

zultat  g ło sow ania).

G łosu ją cych  było  1 3 1 .  Absolutna w ię k ­

szo ść  66.

T ę  nikt nie otrzym ał.  P o s e ł  S m o lk a  o tr z y ­

m ał g ło s ó w  55. P o se ł  Z ie m ia lk o w sk i  5 4 .  P o s e ł  

D ąb ro w sk i  20.

M a r s z a ł e k .  W i ę c  przystąpim y do d rugie­

go  wyboru.

P o s e ł  D ą b r o w s k i .  P ro s zę  o g ło s .

M a r s z a ł e k .  P o se ł  D ąb ro w sk i  ma g ło s .

P o s e ł  D ą b r ó w k i .  Ja proszę  ty c h  p a n ó w ,  

k tó r z y  na mnie g ło s o w a l i ,  aby nie rzu ca li  ńa
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mnie g ł o s ó w ,  g d y ż  j a  mandatu p r zy ją ć  bym nie 

m ó g ł;  lepiej b ę d z ie ,  j e ż e l i  panowie rz u c ic ie  te 

g ło s y  na te g o ,  k tó ry  ma najw ięcej  g ło só w , i tym 

sposobem p rzy p ro w a d zic ie  prędzej w y b ó r  do 

skutku.

M a r s z a ł e k .  Z e ch c ie jc ie  w ięc  panowie p r z y ­

stąpić do oddawania kartek.

S e k r e t a r z  poseł W e r e s z c z y ń s k i  (c z y ta  

imienny spis p o s łó w ,  k tó rz y  sk ładają  sw e g ło s y  

do urny).

( P o  odczytan iu).

M a r s z a ł e k .  Z aw iesza m  posiedzenie a ż  dc 

ukończenia skrutynium .

(P o  ukończoncm  skrutynium ).

S p r a w o z d a w c a  poseł H u p p e n  ( o g ła s z a  r e ­

zu lta t  g ło so w a n ia ) .

G łosu ją cych  b yło  130. 

szo ś ć  66.
Absolutna w ięk -

P o s e ł  Sm olka  o trzy m a ł g ło s ó w  70.

M a r s z a ł e k .  Na dziś zam knę p o s ied zen ie ,  
bo j u ż  je s t  pó źn a  godzina.

P o rzą d ek  dzienny na ju tr o  je s t  n a s tę p u ją cy :

1. W y b ó r  D e le g a cy i  do R a d y  państwa.

2. Sp raw o zda n ie  kom isyi  adresow ej o w n io­

sku posła  C h rza n o w sk ie g o  w  przedm iocie obrony 
kra jow ej.

3. Spraw ozdan ie  kom isyi  do s p r a w y  szp i­
talu lw ow skiego.

4. W n io sk i  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  o p o d w y ż ­

szeniu  dodatków gminnych.

P o sied zen ie  zam kn ięte .

(K on iec  posiedzenia o 9  Vt go d zin ie  w i e c z ó r )
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